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Wanda Półtawska (1921-2023)
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Jerzy Laskowski 

Rady Powiatu w Olsztynie

 Andrzej Abako 

Starosta 

Z ogromnym smutkiem 

Lecha Jana Nitkowskiego

i pracownikami Starostwa 

KONDOLENCJE 

NIE ŻYJE WANDA PÓŁTAWSKA 
– NAJBLIŻSZA PRZYJACIÓŁKA PAPIEŻA

Zmarła Wanda Półtawska – współpracowniczka i przyjaciółka Jana Pawła II, lekarz psychiatra, była więźniarka niemieckiego 
nazistowskiego obozu koncentracyjnego Ravensbrück. 2 listopada skończyłaby 102 lata.

W
anda Półtawska 
była aktywna 
do ostatnich 
lat swojego ży-

cia; brała udział w  spot-
kaniach z  ludźmi, w  tym 
z  okazji rocznic ważnych 
historycznych dla kraju 
wydarzeń. Podczas pub-
licznych spotkań wspomi-
nała osobę Jana Pawła II, 
często go cytowała. Wra-
cała wspomnieniami do 
pobytu w obozie Ravens-
brück. Broniła wartości 
katolickich, szczególnie 
życia nienarodzonego. 

W 2021 roku dr Wanda 
Półtawska użyczyła IPN 
w Krakowie obszerny zbiór 
materiałów dotyczących 
swojego życia i działalno-
ści. „To dokumenty, ko-
respondencja, fotografi e, 
notatki i  inne materiały 
stanowiące cenne źródło 
historyczne i  świadectwo 
życia jednej z najbardziej 
niezwykłych postaci na-
szych czasów” –  poinfor-
mował w  środę krakow-
ski IPN.

Uważa się, że miała re-
alny wpływ na osobę Jana 
Pawła II. „Nie mierzyłam 
tego wpływu. Natomiast 
z  całą pewnością miałam 
na niego wpływ, jako ko-
bieta, na zupełnie nową 
rzeczywistość, bo on nie 
miał okazji mieć ani sio-
stry, ani mamy –  mama 
wcześnie zmarła –  i  dla 
niego świat kobiet był 
ciekawy, i  on był zafa-
scynowany kobiecością” 
– mówiła Wanda Półtaw-
ska, cytowana w  książce 
Tomasza Krzyżaka „Wan-
da Półtawska. Biografia 
z charakterem”.

OFIARA TOTALITARNEGO 
BESTIALSTWA

Wanda Wiktoria Wojta-
sik przyszła na świat 2 li-
stopada 1921 r. w Lublinie, 
w rodzinie urzędnika pocz-
towego. W szkole średniej 
zaangażowała się w dzia-

łalność IV Lubelskiej 
Drużyny Harcerskiej im. 
Orląt Lwowskich, w 1938 
r. została jej drużynową. 
Już w pierwszych miesią-
cach okupacji harcerki 
podjęły działalność kon-
spiracyjną. Wanda i jej ko-
leżanki były łączniczkami 
– rozwoziły pocztę, a także 
broń i pieniądze. Nazywa-
na była Duśką.

Została aresztowana 17 
lutego 1941 r. W lubelskim 
więzieniu ona i  jej kole-
żanki przeszły śledztwo 
z torturami, a po siedmiu 
miesiącach grupę kilku-
nastu lubelskich harcerek 
przewieziono do obozu 
Ravensbrück. Poza ciężką 
codzienną pracą w obozie 
więźniarki z Lublina były 
poddane eksperymentom 
pseudomedycznym, pole-
gającym na okaleczaniu 
kończyn. Na krótko przed 
końcem wojny Półtawska 
została przewieziona do 
obozu w Neustadt-Glewe 
(podobóz Ravensbrüuck), 
gdzie przebywała do 7 
maja 1945 r.

Po wojnie studiowała 
medycynę na Uniwersyte-
cie Jagiellońskim w  Kra-
kowie, gdzie też uzyskała 
doktorat z psychiatrii. An-
gażowała się w spotkania 
duszpasterstwa akademi-
ckiego. Poznała też swoje-
go męża Andrzeja Półtaw-
skiego – fi lozofa, z którym 
miała cztery córki.

Nie wiadomo, kiedy po 
raz pierwszy spotkała się 
z Karolem Wojtyłą. Autor 
jej biografi i Tomasz Krzy-
żak przypuszcza, że stało 
się to w 1953 r., kiedy Pół-
tawska poszła do spowie-
dzi do Wojtyły. Wówczas 
uznała, że znalazła księ-
dza, który ją rozumie i po-
trafi  „pokazać światło”. To 
Wandzie Półtawskiej nowo 
wybrany papież Jan Paweł 
II zlecił uporządkowanie 
swoich prywatnych pa-
pierów.

DAMA ORDERU 
ORŁA BIAŁEGO

Z czasem zaczęła odgry-
wać coraz większą rolę 
w  Kościele krakowskim, 
stopniowo zwiększała się 
też rola, jaką odgrywała 
w  Watykanie jako osoba, 
która ma bezpośredni do-
stęp do Jana Pawła II i nie 
boi się interweniować. 
To Półtawska dostarczyła 
papieżowi list od rektora 
seminarium w  Poznaniu, 
dzięki czemu Jan Paweł II 
podjął decyzję w  sprawie 
oskarżanego o molestowa-

nie kleryków arcybiskupa 
Juliusza Paetza.

Półtawska była wykładow-
czynią na Wydziale Teolo-
gicznym UJ (dziś Uniwer-
sytet Papieski Jana Pawła 
II w  Krakowie). Zorgani-
zowała też i kierowała In-
stytutem Teologii Rodziny 
przy tej uczelni. Wykładała 
także w Instytucie Studiów 
nad Małżeństwem i Rodzi-
ną im. Jana Pawła II przy 
Papieskim Uniwersytecie 
Laterańskim w Rzymie.

W 2016 r. Wanda Pół-
tawska została odznaczo-

na Orderem Orła Białego 
–  w  uznaniu zasług dla 
Rzeczypospolitej Pol-
skiej, za propagowanie 
wartości i  znaczenia ro-
dziny we współczesnym 
społeczeństwie, a także za 
„chrześcijańskie świade-
ctwo humanizmu i wkład 
w rozwój katolickiej nau-
ki społecznej”.

O WANDZIE PÓŁTAWSKIEJ
Odeszła Dama Orderu Orła 
Białego pani profesor Wanda 
Półtawska. Lekarz, przyjaciół-
ka św. Jana Pawła II, więź-
niarka niemieckiego obozu 
koncentracyjnego w Ravens-
brück, niezłomna obrończyni 
życia. Wielka Osobowość 
w drobnej budowy Kobiecie. 
Niezapomniana. Przeżyła 
prawie 102 lata. Odeszła do 
Domu Ojca. Z pewnością nie 
pozwoliłaby po sobie płakać. 
Cześć Jej Pamięci! R.I.P. – pre-
zydent Andrzej Duda.
Wzór wszelkiej szlachetno-
ści. Była naszym łącznikiem 
z dziedzictwem Papieża 
Polaka – premier Mateusz 
Morawiecki.
Wanda Półtawska była osobą 
wyrazistą, niewątpliwie odda-

ną Kościołowi; odeszła osoba, 
która ma swoje ogromne 
zasługi w wymiarze historii XX 
wieku w archidiecezji krakow-
skiej i nie tylko – metropolita 
warszawski kard. Kazimierz 
Nycz.
Wanda Półtawska była 
człowiekiem wielkiej nadziei 
i szacunku dla życia ludzkie-
go. Urzekała mnie jej wielka 
afi rmacja człowieka, jej 
wewnętrzny spokój i kultura 
osobista – prezes Katolickiej 
Agencji Informacyjnej Marcin 
Przeciszewski. ŹRÓDŁO: PAP

W Teatrze im. Stefana 
Jaracza w Olsztynie dzisiaj 
(26 października), jutro (27 
października) oraz w sobotę 
(28 października) będzie 
można zobaczyć „Ravens-
brück. Miasto Kobiet” 
– dokumentalny monodram 
Barbary Prokopowicz w re-
żyserii Zbigniewa Brzozy. 
To sceniczna adaptacja „…i 
boję się snów” – wspomnień 
Wandy Półtawskiej. Dzięki 
jej relacji poznajemy co-
dzienność obozu w Ravens-
brück i kobiety czekające 
tam na uwolnienie albo 
śmierć.
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BĘDZIEMY MIELI MINISTRA? 

Wśród kandydatów na ministrów w przyszłym rządzie 
Donalda Tuska jest typowany poseł PSL z okręgu elblą-
skiego Zbigniew Ziejewski, który mieszka pod Nowym 
Miastem Lubawskim. Poseł Ziejewski, który dostał się 
ponownie do Sejmu z drugiego miejsca na liście, miałby 
zostać ministrem rolnictwa. Ale ma kontrkandydata, bo 
na giełdzie wymieniane jest nazwisko innego ludowca, 
posła z okręgu białostockiego Stefana Krajewskiego. Fo-
tel ministra rolnictwa dla ludowców wydaje się czymś 
jak najbardziej naturalnym, bo kto, jak nie PSL, ma się 
zajmować w nowym rządzie rolnictwem i sprawami wsi.

POWSTAŁA PIERWSZA PŁYTA 
Z PIEŚNIAMI W GWARZE MAZURSKIEJ

„Dusa” składa się z 12 pieśni napisanych współcześnie. 
W jedną pieśń został wpleciony fragment starego ma-
zurskiego utworu. Płytę nagrała pochodząca z Giżycka 
aktorka Monika Wierzbicka.

— To pierwsza na świecie autorska płyta śpiewana 
w gwarze mazurskiej — mówi Monika Wierzbicka, która 
zaśpiewała i napisała utwory. Na mazurską gwarę teks-
ty przełożył doktorant Instytutu Slawistyki PAN Piotr 
Szatkowski. Płyta ukaże się 2 listopada.

Gwara mazurska niemal zupełnie zanikła, współcześnie 
znają ją pojedyncze osoby. — Nie znam nikogo, kto na co 
dzień mówi po mazursku. I nie wydaje mi się, że nagle 
zaczniemy mazurzyć. Fajnie byłoby, gdyby obecni miesz-
kańcy Mazur chociaż wiedzieli, że tutaj, u nas, w dawnych 
czasach, oprócz polskiego i niemieckiego, mówiono rów-
nież po mazursku. I że ta mowa jest częścią dziedzictwa 
kultury nie tylko Mazur, ale też całej Polski. Że jesteśmy 
zbudowani z różnorodności i żebyśmy w tej różnorodno-
ści widzieli piękno. Temu między innymi służy ta płyta 
— podkreśla artystka, która od pewnego czasu prowadzi 
na Mazurach wiele inicjatyw edukacyjno-kulturalnych, 
które mają przybliżać uczestnikom historię i kulturę re-
gionu, w tym też gwarę.

1 MLD ZŁ ZALEGŁOŚCI MŁODEGO POKOLENIA
Już miliard złotych wynosi kwota zobowiązań nieopła-

conych w terminie przez osoby w wieku od 18 do 24 lat 
– wynika z danych Rejestru Dłużników BIG InfoMonitor 
i bazy informacji kredytowych BIK na koniec lipca br. Za-
ległość zwiększyła się przez rok o przeszło 18 proc. O po-
nad 7 tys. osób wzrosła też liczba niesolidnych dłużników. 
Wielu z nich to zapewne studenci, bo według Eurostatu 
ponad 39 proc. polskich 20-24 latków wciąż się uczy, 
co daje nam pod tym względem 11. miejsce w Europie.

Średnia zaległość 18-24 latka wzrosła z kolei przez rok 
o 11 proc., do 7637 zł.  Na pierwszej pozycji regionów 
jest Dolny Śląsk, gdzie kłopoty fi nansowe ma 7 proc. 
mieszkańców w wieku 18-24 lata, to jednak na kolej-
nych miejscach są województwa: lubuskie (6,5 proc.), 
warmińsko-mazurskie i  zachodniopomorskie (po 6,4 
proc.). Najmniejszy udział młodych niepłacących zobo-
wiązań jest w województwach: podkarpackim (2,1 proc.), 
świętokrzyskim (3,1 proc.), lubelskim i podlaskim (po 3,3 
proc.). Średnia dla kraju to 5 proc. 

TU MIESZKANIA ROSNĄ JAK NA DROŻDŻACH

Takich mieszkań w  naszym regionie ma być tysiąc. 
Pierwszych 18 powstaje w Szczytnie. Dwa miesiące od 
wbicia pierwszej łopaty pierwszy w województwie blok 
w ramach Społecznej Inicjatywy Mieszkaniowe ma już 
wylany strop pierwszego piętra.

„Gazeta Olsztyńska” o Społecznej Inicjatywie Miesz-
kaniowej informowała przy okazji wręczania promes 
samorządom, które przystąpiły do SIM KZM Warmia 
i Mazury. Niedawno powstał SIM KZM Pojezierze. Jed-
nak najbardziej zaawansowane działania ma SIM KZM 
Północ. Spółka zrzeszająca 19 samorządów dwa miesiące 
temu rozpoczęła budowę pierwszego bloku. Zajrzeliśmy 
na budowę w Szczytnie.

— Tydzień temu minęły dwa miesiące od wbicia szpadla 
w naszej inwestycji. Tego dnia miałem okazję chodzić 
po stropie I  piętra. Teraz stawiamy pierwsze ściany 
— relacjonuje nam Andrzej Maciejewski, prezes SIM 
KZM Północ.

Mieszkania SIM to idealne rozwiązania dla osób i ro-
dzin nieposiadających własnego mieszkania w  danej 
miejscowości, które dysponują środkami na regularne 
opłacanie czynszu, jednak ich dochody są za niskie na 
zaciągnięcie kredytu hipotecznego na mieszkanie. Dzięki 
SIM mogą oni stać się posiadaczami wymarzonego „M”. 
Udział lokatorów wnosi od 10 do 30 procent wartości 
mieszkania oraz zabezpieczenie w równowartości 12 mie-
sięcy czynszu. Mieszkanie można wykupić po 15 latach.

ZACZĄŁ SIĘ SEZON NA GRYPĘ
Olsztyński sanepid notuje coraz więcej zachorowań na 

grypę. Jak podaje Główny Inspektorat Sanitarny, szcze-
pienie przeciwko grypie sezonowej to najskuteczniejsza, 
polecana przez Światową Organizację Zdrowia i eksper-
tów z zakresu epidemiologii metoda zapobiegania zacho-
rowaniu. Nawet jeśli ktoś zarazi się po zaszczepieniu, ma 
szansę przejść chorobę z mniejszym nasileniem i będzie 
mniej narażony na jej powikłania.

— Nigdy nie jest za późno na zaszczepienie się przeciw-
ko grypie — zaznacza Janusz Dzisko, szef olsztyńskiego 

sanepidu. Szczepienia są zalecane wszystkim osobom 
powyżej 6. miesiąca życia, a w szczególności: zdrowym 
dzieciom w wieku od 6. miesiąca życia do 18 lat, osobom 
chorym na choroby przewlekłe, osobom w wieku powy-
żej 55 lat, pracownikom ochrony zdrowia oraz placówek 
zapewniających opiekę osobom chorym i niepełnospraw-
nym oraz pracownikom wykonującym zawody wymaga-
jące ciągłego kontaktu z ludźmi.

Jak się okazuje, liczba szczepień maleje. W 2021 r. w wo-
jewództwie wykonano 48023 szczepienia przeciwko gry-
pie, natomiast w roku 2022 – 43978.

WYGRAŁA „MATCZYNA MIŁOŚĆ”!

Stanisław Sielewicz z Giżycka został zwycięzcą konkur-
su fotografi cznego na najpiękniejsze zdjęcie mazurskiej 
przyrody. Nagrodzona praca „Matczyna miłość” przed-
stawia parę łosi spacerujących po mglistej, mazurskiej 
łące. Konkurs „Fokus na Przyrodę” zorganizowała Fun-
dacja HumanDoc, która odpowiada m.in. za wdrożenie 
aplikacji EkoApp kierowanej do miłośników przyrody 
i pasjonatów turystyki. 

MYŚLIWSKI JUBILEUSZ

Setki osób odwiedziły kompleks Pałacu Mortęgi w gmi-
nie Lubawa, na którego terenie odbywały się wojewódz-
kie obchody stulecia Polskiego Związku Łowieckiego. 
Organizatorzy wojewódzkich obchodów 100-lecia przy-
gotowali gościom na terenie kompleksu Pałacu Mortę-
gi mnóstwo atrakcji. Można było obejrzeć interesujące 
wystawy przybliżające nawet laikom przyrodę Warmii 
i Mazur. Niezwykłą popularnością cieszyły się też świet-
nie przygotowane stoiska edukacyjne dla dzieci.

W okręgu olsztyńskim Polskiego Związku Łowieckiego 
zrzeszonych jest ponad 4 tys. myśliwych. W całym woje-
wództwie: około 7 tys. 

PULS REGIONU
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G azeta Olsztyńska” 
od początku infor-
muje o  szczegółach 

inwestycji planowanej 
przez potentata w branży 
odzieżowej i  rozrywko-
wej: spółkę Ptak. Ten sam 
właściciel prowadzi wielki 
park rozrywki Mandoria 
w Rzgowie pod Łodzią, do 
którego przyjeżdżają go-
ście nie tylko z całej Pol-
ski, ale także spoza granic 
naszego kraju.  

Budowa zaplanowana 
pod Olsztynkiem budzi 
wielkie emocje ze względu 
na rozmach parku, który 
zgodnie z zapowiedziami 
inwestora ma dać pracę 
nawet 300 osobom. Sza-
cowana liczba odwiedza-
jących park ma osiągać 
setki tysięcy, a  nawet do 
miliona gości rocznie. To 
skala, którą mały Łuty-
nówek pod Olsztynkiem 
postawi w  europejskiej 
czołówce odwiedzanych 
przez turystów miejsc.

Samorządowcy, na któ-
rych terenie powstanie 
park, podkreślają do-
godne położenie komu-

nikacyjne atrakcji, z któ-
rej Warmia i Mazury już 
niedługa mają słynąć na 
całym świecie. Dotarcie 
do przyszłego rodzinne-
go parku rozrywki uła-
twia lokalizacja parku 
w bliskości tras S7 i S51, 
w  połowie drogi między 
Trójmiastem a Warszawą.

Od kilku miesięcy wo-
kół inwestycji zapanowa-
ła cisza. Postanowiliśmy 
sprawdzić, na jakim jest 
etapie. Według informa-
cji, do których dotarła 
„Gazeta Olsztyńska”, zbli-
ża się przełomowy mo-
ment, od którego uzależ-
niony jest termin wydania 
pozwolenia na budowę.

— Trwa procedura 
z  Regionalną Dyrekcją 
Ochrony Środowiska 
— powiedział nam Robert 
Waraksa, burmistrz Ol-
sztynka. — Inwestor skła-
da raport oddziaływania 
na środowisko — dodał.

Ptak S.A. do złożenia 
raportu przygotowuje 
się od kilku miesięcy. To 
dokument, który jest klu-
czem do dalszych kroków 

i uzyskania pozwolenia na 
budowę. Jest o tyle ważny, 
że park rozrywki ma po-
wstać w sąsiedztwie jezio-
ra Wenyk, które leży na 
terenie Obszaru Chronio-
nego Krajobrazu Puszczy 
Napiwodzko-Ramuckiej 
oraz na terenie specjal-
nego obszaru ochrony 
siedlisk w  ramach sieci 
Natura 2000 Ostoja Na-
piwodzko-Ramucka.

Według naszych infor-
matorów początkowo 
jako graniczny termin 
złożenia raportu był po-
dawany koniec września. 

Teraz jest mowa o końcu 
października, a do niego 
pozostał niespełna ty-
dzień.

— WIOŚ ma 30 dni na 
rozpatrzenie raportu. 
Jego zatwierdzenie to zie-
lone światło do wydania 
pozwolenia na budowę. 
Pierwsza łopata pod bu-
dowę parku będzie mogła 
w takiej sytuacji być wbi-
ta już wiosną przyszłego 
roku —  podkreśla, za-
strzegając anonimowość, 
jeden z urzędników samo-
rządowych, do których 
dotarła 

„GAZETA OLSZTYŃSKA”.
Przypomnijmy. Grupa 

Ptak już jakiś czas temu ku-
piła dawny PGR Łutynów-
ko z ponad 300 hektarami 
ziemi. Do spółki należy też 
większość linii brzegowej 
jeziora Wenyk. Samorząd 
olsztynecki, na którego te-
renie zaplanowano inwe-
stycję, kilka miesięcy temu 
przyjął uchwały wprowa-
dzające zmiany w studium 
uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania prze-
strzennego gminy.

Na razie jednak na terenie 
dawnego PGR w Łutynów-

ku jest jedynie szczere pole. 
Jednak rozmach planów 
dotyczących budowy parku 
od miesięcy porusza wyob-
raźnię nie tylko okolicznych 
mieszkańców. Zarówno ze 
względu na rozmach in-
westycji i  związane z  tym 
szanse nowe miejsca pracy 
oraz impuls gospodarczy, 
jak i ze względu na atrakcje, 
które mają być dostępne na 
jego terenie.

Już kilka miesięcy temu 
Grupa Ptak ujawniła, że 
w parku znajdzie się m.in. 
wieża swobodnego spada-
nia o  wysokości 150 me-
trów. To ewenement na 
skalę Europy. Park ma mieć 
charakter tematyczny, zwią-
zany z  Warmią i  Mazura-
mi. Według nieofi cjalnych 
informacji, do których już 
wcześniej dotarła „Gazeta 
Olsztyńska”, główną po-
stacią parku może stać się 
legendarny Jurand. To jed-
na z propozycji. Inną, która 
ujrzała światło dzienne, był 
Wiedźmin. Jednak ta po-
stać nie zyskała przychyl-
nego przyjęcia.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

KIEDY POWSTANIE NAJWIĘKSZY PARK ROZRYWKI W POLSCE? 
Minął już ponad rok od pierwszych doniesień medialnych o planach budowy największego w Polsce rodzinnego parku rozrywki w Łutynówku pod Olsztynkiem. 
Na razie inwestycja jest nadal tylko w planach. W tych dniach ma jednak nastąpić przełom.

Tak wygląda Mandoria pod Łodzią. Park rozrywki pod Olsztynkiem, który ma stworzyć 
ten sam właściciel, ma być jeszcze większy

fo
t. 
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OBWODNICA ROZPALIŁA EMOCJE
Wiemy już więcej o obwodnicy Olsztyna i Dywit. Daleko jej będzie do klasy południowej obwodnicy miasta. Nie ta skala. Dziś 
drogowcy i projektanci spotykają się z mieszkańcami Jonkowa, aby wysłuchać ich uwag co do wybranych trzech wariantów.

D
rogowcy i  projek-
tanci spotykają się 
z  mieszkańcami 
trzech podolsztyń-

skch gmin, przez których 
tereny ma biec obwodni-
ca Olsztyna i Dywit. Chcą 
przedstawić efekty do-
tychczasowych prac, jak 
też wysłuchać ich uwag 
co do tych propozycji. Za 
nami spotkania w  Dywi-
tach i Gietrzwałdzie, dziś 
trzecie w Jonkowie, które 
nieoczekiwanie jako gmi-
na staje się chyba naj-
większym beneficjentem 
przyszłej inwestycji. To 
dla gminy bowiem szan-
sa na skok inwestycyjny 
na miarę Stawigudy, bo 
wystarczy tylko popatrzeć 
na wysp fi rm przy nowej 
drodze S51.

Na skok inwestycyjny 
liczył też Olsztyn, zabiega-
jąc o  wschodni korytarz, 
co pozwoliłoby otworzyć 
dla biznesu duże tereny in-

westycyjne na Tracku. Ale 
drogowcy wybrali zachodni 
korytarz i olsztyński samo-
rząd chyba już ostatecznie 
stracił jakikolwiek wpływ 
na losy przyszłej inwestycji.

Jednak decyzja drogow-
ców nie do końca jest też 
na rękę Dywitom, które 
przecież zabiegały o dodat-
kową obwodnicę dla siebie, 
której teraz nie będzie, bo 
obwodnica Olsztyna w wa-
riancie zachodnim będzie 
zarazem obwodnicą Dywit. 
I sznur aut, ok. 25 tys. na 
dobę, dalej będzie jechał 
przez centrum Dywit, choć 
będzie ich już dużo mniej.

— Jeżeli nie będzie ob-
wodnicy na terenie gminy 
Dywity, to de facto rozwój 
gminy również będzie za-
blokowany —  mówił na 
spotkaniu Daniel Zadwor-
ny, wójt gminy, podkreśla-
jąc, jak ważna, jak żywotna 
jest to kwestia dla gminy, 
dla mieszkańców.  

Od wyboru korytarza 
i  wskazania w  nim do 
dalszych prac trzech wa-
riantów projektanci nieco 
poprawili ich przebieg, 
przedstawiając teraz na 
spotkaniach efekty swoich 
prac. I wydaje się, że jest 
coraz mniej kontrowersji, 
punktów zapalnych, choć 
oczywiście trudno o  spo-
kój, jak mówił podczas 
spotkania w Dywitach je-
den z mieszkańców, kiedy 
człowiek się dowiaduje, że 
za płotem będzie miał ob-
wodnicę. I  będzie musiał 
z tym żyć.

Projektanci pracują nad 
trzema wariantami obwod-
nicy. We wszystkich trzech 
przypadkach początek ob-
wodnicy będzie w rejonie 
Spręcowa, a  koniec w  re-
jonie ronda w  Kudypach 
na obwodnicy południo-
wej Olsztyna.

Jednak północna obwod-
nica miasta nie będzie w ni-

czym przypomniała tego, co 
mamy na południu Olszty-
na. Drogowcy dalej chcą 
bowiem budować jedno-
jezdniową drogę  po jednym 
pasie ruchu w każdą stronę 
o szerokości 3,5 m z utwar-
dzonym poboczem o szero-
kości 75 cm. To oznacza, że 
dopuszczalna prędkość bę-
dzie wynosiła 90 km/h. To 
będzie więc zwykła droga 
z tą jednak różnicą, że wy-
jazd na nią będzie ograni-
czony tylko do kilku miejsc, 
a sama droga ma być ogro-
dzona. Dlaczego nie będzie 
to obwodnica dwujezdnio-
wa? Główny powód to zbyt 
mały ruch. Zgodnie z  wy-
konanymi prognozami do 
2051 roku w zależności od 
wariantu i odcinka ruch ten 
waha się od 10454 do 15744 
pojazdów na dobę.

— Prognozy natężenia 
ruchu nie wskazują na to, 
że są potrzebne tutaj dwie 
jezdnie, choć oczywiście 

dwie jezdnie ze względów 
bezpieczeństwa są bardziej 
pożądane —   tłumaczyła 
na spotkaniu w Dywitach 
Krystyna Szynkowska, 
naczelnik wydziału do-
kumentacji olsztyńskiego 
oddziału GDDKiA.

Jak dodała, zwykle dwie 
jezdnie są budowane, gdy 
prognozy pokazują, że to 
natężenie będzie w grani-
cach 16-20 tys. pojazdów.

Jednak przyszła obwod-
nica przejmie sporą część 
ruchu, głównie ciężkiego 
z  obecnej drogi krajowej 
51, co odkorkuje olsztyń-
skie ulice, centrum Dywit 
i uczyni dojazd do Olszty-
na łatwiejszym. Ile procent 
przejmie obwodnica?

— Obwodnica przejmie 
co najmniej 50 procent ru-
chu, który wjeżdża dzisiaj 
do Olsztyna aleją Wojska 
Polskiego — dodała naczel-
nik Szynkowska. A główny 
zyska oczywiście to, że ob-

wodnicą pojadą samocho-
dy ciężarowe.

— To spotkanie to krok 
w  kierunku drogi, bo ta 
droga jest potrzebna dla 
Dywit, ale też Olsztyna. 
Nie rozwiąże wszystkich 
problemów komunikacyj-
nych, bo głównie problem 
tranzytu, ale o  to chodzi 
w drogach obwodnicowych 
— podsumował spotkanie 
wójt Zadworny. — A przed 
nami kolejne tematy, myślę 
tu o odcinku leśnym. Jako 
gmina chcemy tu współ-
pracować z  Olsztynem, 
wesprzeć fi nansowo, a  co 
do samego obejścia Dy-
wit, to myślę, że temat jest 
też z czasem do załatwie-
nia. Na razie skupiamy się 
na obwodnicy, a  później 
nad tymi dwoma zdania-
mi, które były pierwotnie 
w tym jednym projekcie.

Budowa obwodnicy ma 
zakończyć się w 2031 roku.
  ANDRZEJ MIELNICKI
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J
uż ponad 600 dni 
trwa rosyjska agre-
sja na Ukrainę. To 
dostatecznie długo, 

żeby ten konfl ikt zobojęt-
niał wielu z nas, choć wszy-
scy mamy świadomość, jak 
ważna jest walka Ukraiń-
ców dla przyszłości Pol-
ski i  całej Europy. Nadal 
jednak trwa pomoc dla 
naszych walczących i cier-
piących sąsiadów. Wciąż 
z  naszego regionu wyru-
szają transporty z pomocą.   

Jedną z  grup, która re-
gularnie organizuje po-
moc, jest ukraińsko-pol-
ska grupa działająca przy 
cerkwi greckokatolickiej 
w  Olsztynie. Wolontariu-
sze stale dostarczają do 
Ukrainy podstawowych, 
najbardziej potrzebnych 
artykułów żywnościo-
wych, chemicznych czy 

odzieżowych. Ale to nie 
wszystko. Dzięki trwają-
cym zbiórkom udaje się 
im wyposażać potrzebu-
jących także w agregatory 
czy generatory, a żołnierzy 
w samochody.

— To już osiemnasta 
nasza wyprawa. Wyruszy-
liśmy w  czwartek w  nocy, 
wróciliśmy w  niedzielę. 
Chciałem serdecznie po-
dziękować wszystkim, 
którzy nas wsparli. Na-
sza pomoc dociera przez 
kapelanów wojskowych 
między innymi do żołnie-
rzy 128 brygady. Wojna na-
dal trwa, choć teraz w Pol-
sce mniej się o niej mówi. 
Ukraińcy odczuli, że zeszli 
na drugi plan po ataku na 
Izrael — mówi Stefan Mel-
nyk, strażak OSP Tuławki, 
wolontariusz działający 
przy cerkwi.

W  tych wyprawach za-
wsze towarzyszy im lęk. 
—  Staramy się o  nim nie 
myśleć i realizować swoją 
misję, jednak naturalne 
jest, że człowiek zastana-
wia się, co go może spot-
kać. Sami Ukraińcy mó-
wią, że kiedy zbyt długo 
nie było rosyjskich ataków 
z powietrza, to obawiają się 
bardziej, niż wtedy, kiedy 
słyszą syreny. Boją się, że 
wróg uderzy ze zdwojoną 
siłą. Czują ciągłą niepew-
ność — mówi Stefan Mel-
nyk. — Wojna jest nieobli-
czalna, jest w całym kraju, 
każdy się z nas się boi, ale 
staramy się o tym nie my-
śleć. Naszym głównym 
celem jest dostarczenie 
pomocy i na tym staramy 
się skupić przy każdym wy-
jeździe.

Taka w  ostatnim czasie 
trafi ła również do dzieci 
z  sierocińca. Wolontariu-
sze przekazali im między 
innymi artykuły szkolne. 
W  ostatnich tygodniach 
zrealizowany został także 
jeden z większych projek-
tów. Parafi a greckokato-
licka zakupiła ogromny, 
ważący 3,5 tony generator, 
który ma służyć tuż za linią 

frontu jako zabezpieczenie 
medyczne.  

Wolontariusze już my-
ślą o kolejnych wyjazdach, 
a  w  tych można ich wes-
przeć, przekazując najpo-
trzebniejsze rzeczy do pa-
rafi alnego zespołu Caritas, 
który działa przy cerkwi 
greckokatolickiej w Olszty-
nie (za McDonalds’em). 
Można również wpłacać 
pieniądze na zakup naj-
potrzebniejszych sprzę-
tów. Warto pamiętać, że 
dla żołnierzy walczących 
na froncie zbliża się jedna 
z najcięższych pór roku.

— Nie znamy jeszcze 
dokładnej daty kolejnego 
wyjazdu, jednak myślimy 
już o  następnym zakupie 
generatora —  mówi Ste-
fan Melnyk. —  Jeśli cho-
dzi o podstawowe potrze-
by, na pewno przydadzą się 
środki czystości i żywność. 
W związku ze zbliżającą się 
zimą na pewno wzrośnie 
także zapotrzebowanie na 
podgrzewacze i śpiwory.

W  sali parafialnej przy 
cerkwi od początku woj-
ny pomoc mogą też uzy-
skać kobiety i dzieci, które 
w Polsce znalazły swój dru-
gi dom.   ANNA GŁAZEK

WIADOMOŚCI

Na koniec 2022 roku, 
według danych Kra-
jowego Rejestru Dłu-

gów, Polacy mieli 44,4 mld 
zł długów. Średnie zadłu-
żenie Polaków, według da-
nych Krajowego Rejestru 
Długów, wynosi 20 tys. 
zł. Ale nie w  każdym re-
gionie kraju jest ono takie 
samo. Są miejsca na mapie 
Polski, gdzie na jednego 
mieszkańca przypada 46 
tys. zł przeterminowanych 
zobowiązań fi nansowych. 
Jest też miasto na prawach 
powiatu, w  którym co 6. 
osoba widnieje w KRD. 

— Niespłacone raty kre-
dytów i pożyczek, przeter-
minowane rachunki za 
telefon, telewizję, internet, 
mieszkanie, prąd czy gaz, 
zaległe alimenty i  opłaty 
sądowe zgromadziło 2,3 
mln dłużników z całej Pol-
ski. Przekładając to na sta-
tystyki GUS dotyczące licz-
by ludności w  powiatach 
na koniec 2022 roku, oka-

zuje się, że w  niektórych 
miejscach naszego kraju 
zagęszczenie dłużników 
było wyższe niż w innych. 
Są też powiaty i miasta na 
prawach powiatu, w  któ-
rych 1000 mieszkańców 
ma do spłacenia miliony 
złotych — podają przedsta-
wiciele KRD w raporcie za 
2022 rok.

Pierwszą dziesiątkę 
najbardziej zadłużonych 
miast na prawach powiatu 
otwiera Wałbrzych w wo-
jewództwie dolnośląskim, 
gdzie zadłużenie w przeli-
czeniu na 1 tys. mieszkań-
ców wynosi niemal 4 mln 
zł. 

— Średnie zadłużenie 
jednego dłużnika to 23,7 
tys. zł. Największy w całym 
kraju jest też tam odsetek 
dłużników wśród wszyst-
kich mieszkańców 16,67 
proc. — Oznacza to, że co 
6. mieszkaniec Wałbrzy-
cha jest wpisany do KRD 
—  oblicza prezes Krajo-

wego Rejestru Długów 
Adam Łącki.

Jeśli chodzi o  Warmię 
i Mazury, to na największą 
kwotę zadłużeni są miesz-
kańcy Elbląga. Ich długi 
wynoszą w sumie 2,09 mln 
zł. Spore długi mają miesz-
kańcy powiatu braniewskie-
go – 1,8 mln zł, a powiatu el-
bląskiego – 1,6 mln zł. 

Poruszając kwestię zadłu-
żenia, warto przypomnieć 
dane dotyczące opłacania 
rachunków. Najsumienniej 
rachunki płacą mieszkańcy 
Podkarpackiego, Małopol-

skiego i Świętokrzyskiego 
–  wynika z  rankingu rze-
telności przygotowanego 
przez Krajowy Rejestr 
Długów i Rzetelną Firmę. 
Najgorszą ocenę otrzymali 
konsumenci z Dolnego Ślą-
ska, Warmii i Mazur oraz 
Pomorza. OPR. RAZ

Zadłużenie 

na Warmii i Mazurach. 

Pierwsza dziesiątka:

1. Miasto Elbląg. Zadłużenie 
na 1000 mieszkańców: 2 091 
755 zł. Liczba dłużników: 11 

828. Średnie zadłużenie: 20 
084 zł.
2. Powiat braniewski. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
840 017 zł. Liczba dłużników: 
3 492. Średnie zadłużenie: 19 
945 zł.
3. Powiat elbląski. Zadłuże-
nie na 1000 mieszkańców: 1 
650 335 zł. Liczba dłużników: 
4 652. Średnie zadłużenie: 19 
375 zł.
4. Powiat kętrzyński. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
635 486 zł. Liczba dłużników: 
4 581. Średnie zadłużenie: 20 
633 zł.

5. Powiat mrągowski. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
583 801 zł. Liczba dłużników: 
3 367. Średnie zadłużenie: 22 
513 zł.
6. Powiat ostródzki. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
572 617 zł. Liczba dłużników: 
8 081. Średnie zadłużenie: 19 
411 zł.
7. Powiat bartoszycki. 

Zadłużenie na 1000 miesz-
kańców: 1 548 358 zł. Liczba 
dłużników: 4 028. Średnie 
zadłużenie: 20 458 zł.
8. Powiat gołdapski. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
515 609 zł. Liczba dłużników: 
1 736. Średnie zadłużenie: 21 
955 zł.
9. Powiat ełcki. Zadłużenie 
na 1000 mieszkańców: 1 499 
701 zł. Liczba dłużników:  5 
467. Średnie zadłużenie: 24 
310 zł.
10. Powiat lidzbarski. Zadłu-
żenie na 1000 mieszkańców: 1 
463 881 zł. Liczba dłużników: 
2 932. Średnie zadłużenie: 19 
242 zł.

REGION: GDZIE MIESZKAJĄ U NAS DŁUŻNICY? 
Ponad 2 mln zł długów łącznie mają dłużnicy z Elbląga. Niewiele lepiej jest w powiecie braniewskim, długi mieszkańców przekraczają 1,8 mln zł. 
Najgorszą ocenę KRD otrzymali konsumenci z Dolnego Śląska, Warmii i Mazur oraz Pomorza.

WOJNA WCIĄŻ TRWA— To już osiemnasta nasza wyprawa. 
Niestety, wojna wciąż trwa. Ciągle 
przybywa mogił żołnierzy, którzy zginęli 
za wolność Ukrainy i Europy. Niestety 
mówi się o tym coraz mniej, często już 
zapomina. Sami Ukraińcy odczuli, że 
zeszli na drugi plan po ataku na Izrael 
— mówi Stefan Melnyk, strażak OSP 
Tuławki, wolontariusz działający przy 
olsztyńskiej cerkwi greckokatolickiej.

Mieszkańcy Elbląga są pierwsi na regionalnej liście
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Stefan Melnyk ze swoim szwagrem w Ukrainie
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W
  2017 roku nie-
miecka rodzina 
Schneiders po-
rzuciła dotych-

czasowe życie i wyruszyła 
w  podróż życia. „Zielony 
Powóz” tworzą: 4 osoby, 10 
koni, 3 psy i 1 koza, przeży-
wając razem niesamowitą 
przygodę. Sprzedali część 
majątku, zbudowali powo-
zy i ruszyli „przed siebie”. 

10 LAT PRZYGOTOWAŃ
Małżeństwo: Daniel 

i Babsi oraz ich dwoje dzie-
ci Julian i Sarah wyruszyli 

7 lat temu spod granicy 
z  Luksemburgiem w  po-
dróż. Nie mieli konkret-
nego celu, nie planowali, 
dokąd dotrą ani w  jakim 
czasie. Ich przygotowania 
do wyprawy trwały prawie 
10 lat. 

— Wszystkie pojazdy 
zbudowaliśmy samodziel-
nie —  opowiada Daniel, 
głowa rodziny. —  Trochę 
to trwało, bo czasem coś 
nie wychodziło, ale meto-
dą prób i błędów powsta-
ły w końcu nasze powozy. 
Dużo przy nich pomagał 
mi syn. Mieszkalny wóz 
jest nazywany przez nas 
Zielonym Powozem. Po-

czątkowo w  trasę wyru-
szaliśmy podczas wakacji 
i  zimowych ferii. Tak te-
stowaliśmy nasz „domek”. 
Z  każdej takiej podróży 
wracaliśmy bogatsi o nowe 
doświadczenia. Udoskona-
laliśmy i przebudowywali-
śmy pojazd i uzupełniali-
śmy ekwipunek. Większość 
rzeczy to ekwipunek woj-
skowy, który pochodzi 
z różnych armii. W naszym 
pojeździe znamy każdy kąt, 
każdą śrubkę, bo wszystko 
wykonaliśmy własnymi rę-
koma.

WYRUSZYLI 
W PODRÓŻ ŻYCIA

Daniel pracował w korpo-
racji i zajmował się medy-
cyną naturalną. Babsi pro-
wadziła mały hotel. Daniel 
marzył o takiej niezwykłej 
podróży. Kiedy Julian i Sa-
rah ukończyli szkoły, za-
padła decyzja o wyruszeniu 
w trasę po Europie. 

— Rodzice rozmawiali 
z  nami o  tym; to nie tak, 
że sami podjęli taką de-
cyzję —  opowiada Sarah. 
— Wiedzieliśmy, jak to jest, 
bo jeździliśmy z rodzicami 
w  takie podróże. Na po-
czątku był to tydzień, dwa 
w czasie wakacji czy ferii. 

Żyliśmy bez prądu i dostę-
pu do wody. Radziliśmy so-
bie z gotowaniem, myciem 
i naprawami w przypadku 
jakiejś awarii powozu. 
Sprawdzaliśmy, czy takie 
życie nam się podoba. Do 
tej głównej podróży przy-
gotowywaliśmy się dziesięć 
lat. Takie życie nam się po-
dobało, więc od początku 
byliśmy na „tak”. 

Przypominają romski ta-
bor. Z nimi podróżuje ich 
dom na kołach, ciągnięty 
przez konie. W skład cało-
ści wchodzą dwa powozy 
mieszkalne i  jeden odkry-
ty. Na jednym z powozów 
zamontowali panele fo-

towoltaiczne. Mają swój 
prąd, internet. To ich dom, 
jest zielony i dlatego nazwa-
li swoją grupę Zielony Po-
wóz, czyli Gruene Kutsche. 
Powozy są przygotowane na 
zmienne warunki. W środ-
ku znajdują się rozkłada-
ne łóżka, piecyki, a nawet 
piekarnik. Z paneli czerpią 
prąd do telefonów i laptopa. 

— Początkowo żona nie 
była do końca przekonana 
do mojego pomysłu. Twier-
dziła, że może na jakiś czas, 
ale nie za długo — śmieje 
się Daniel. — Teraz już nie 
wyobraża sobie ani ona, ani 
my innego życia!

PRZEMIERZAJĄ 
EUROPĘ

Od ponad siedmiu lat 
wozami zaprzęgniętymi 
w konie przemierzają Eu-
ropę. Byli już w Niemczech 
i  Czechach, od trzech lat 
są w Polsce. Bardzo im się 
podoba, choć przyznają, 
że jest trochę zimno. Ro-
dzina cały czas uczy się 
języka polskiego. Można 
swobodnie z  nimi poroz-
mawiać. Najlepiej jednak 
z  całej czwórki w  naszym 
języku mówi Sarah.

— Polska bardzo mi się po-
doba. Język jest trudny, na 

początku był dla mnie total-
nie niezrozumiały, brzmiał 
jak chiński! —  śmieje się 
23-letnia Sarah. — Na po-
czątku używałam tłumacza 
w telefonie, ale teraz potrafi ę 
już się dogadać. Są jeszcze 
słowa trudne, których nie 
rozumiem, ale tak to nie 
mam już problemu z  roz-
mawianiem. 

— Nie używam długo 
telefonu. Męczy mnie. 
Chcieliśmy uwolnić się 
od takiego życia — tłuma-
czy Daniel.

ŻYJĄ BLISKO NATURY
— Żyjemy trochę jak Cy-

ganie. Żyjemy z  tego, co 

uda nam się zrobić i dosta-
niem od innych — mówią. 
— Jesteśmy blisko natury 
i na tym najbardziej nam 
zależało. Wstajemy o  go-
dzinie, w  której się obu-
dzimy, nie musimy spieszyć 
się do pracy, nie martwimy 
się o  rachunki. Niewiele 
osób może sobie pozwolić 
na takie życie bez stresu, 
pośpiechu. Celebrujemy 
chwile spędzane razem, 
cieszymy się, że ludzie są 
otwarci, odwiedzają nas, 
wspierają. Spotykamy się 
z ogromem dobra i życzli-
wości od ludzi… Nikt nie 
traktuje nas jak obcych… 
W  99 procentach spoty-
kamy na swojej drodze 
dobrych ludzi, którzy po-
zwalają nam zatrzymać się 
na swoich polach, karmić 
nasze zwierzęta, użyczają 
wody. Jak coś się na popsu-
je, to pomogą naprawić.

Podstawą są też ubrania, 
szczególnie jesienią i zimą. 

— Najważniejsze to mieć 
dobre buty, ciepłe ubrania. 
W zwykłych ubraniach nikt 

tu nie wytrzyma. Najlep-
sza jest odzież wojskowa 
—  mówią. —  Wiadomo, 
zima jest najtrudniej-
sza. W  naszym zielonym 
powozie jest piec, który 
ogrzewa pomieszczenie. 
Mamy w  powozach woj-
skowe materace i śpiwory. 
Idzie wytrzymać, trzeba 
się hartować. Zimą jed-
nak bardziej uważamy na 
zdrowie. Wiadomo, że lato 
jest najfajniejsze i najprzy-
jemniejsze. Śpimy czasem 
w namiocie. 

ŻYCIE NA SPONTANIE
Lubią chwilę, gdy mogą 

sobie pozwolić na odro-

W DRODZE

PODRÓŻUJĄ W DOMU NA KOŁACH. 
INNEGO ŻYCIA JUŻ SOBIE NIE WYOBRAŻAJĄ

Czteroosobowa rodzina Schneiders 
siedem lat temu postanowiła zmienić 
swoje życie. Sprzedali dom, zbudowali 
powozy i przygotowali się do podróży. 
Od 2017 roku rodzina pochodząca 
z Luksemburga podróżuje po Europie. 
Od 2020 roku zielonym powozem 
przemierzają Polskę. Od kilku dni 
przemierzają Warmię i Mazury. fo
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Rodzina Schneiders 
od siedmiu lat podróżuje 

w domu na kółkach
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binę relaksu, bo mimo że 
nie pracują zawodowo, to 
jednak obowiązków jest 
sporo. Julian wtedy gra na 
gitarze i śpiewa wraz z sio-
strą. Są ze sobą bardzo zży-
ci, dzielą się też obowiąz-
kami.

— Najczęściej ja robię 
pranie. Gotujemy wszyscy, 
jednego dnia ja, drugiego 
–  ktoś inny. Nawet chleb 
pieczemy, bo jest taki jest 
najsmaczniejszy —  mówi 
Sarah. — Zawsze gotujemy 
duże ilości, bo częstujemy 
ludzi, którzy nas odwie-
dzają. Wieczorami siada-
my z mieszkańcami jakiejś 
wioski, w  której akurat 
jesteśmy, i wspólnie jemy 
posiłek. Próbowaliśmy 
większości dań polskich, 
niektóre umiemy też przy-
gotować.

Doskonale dają sobie 
radę. Myją się w miskach, 
jeziorach czy rzece, na-
wet gdy temperatury są 
ujemne. Czasem korzysta-
ją z  gościny okolicznych 
mieszkańców. Wodę do 
picia kupują, do prania 
wykorzystują deszczówkę.

— Nie mamy problemów, 
dzięki temu żyjemy zdro-
wiej. Żyjemy na totalnym 
spontanie —  tłumaczy 
Daniel. — Nigdzie się nie 
spieszymy… Czasem je-
steśmy w jednym miejscu 
kilka dni, w  innym tylko 
dzień, a  czasem musimy 
zostać na dłużej. Nie ro-
bimy żadnych planów na 
przyszłość, żyjemy dniem 
dzisiejszym. Nie jeste-
śmy w stanie przewidzieć, 

gdzie jutro będziemy i  co 
przyniesie nowy dzień. Ale 
kochamy to nasze wędrow-
ne życie. Ludzie, których 
spotykamy na swojej dro-
dze, są dla nas największą 
wartością. Każdego dnia 
siedzimy z  nieznajomymi 
i uczymy się od nich czegoś 
nowego. To jest powód, dla 
którego podróżujemy…

BEZ PLANU 

I POŚPIECHU

— Idziemy cały czas na 
Wschód —  tłumaczy Da-
niel. — Dokąd dotrzemy? 
Wszystko zależy od pogo-
dy i stanu koni. One mogą 
przejść czasem 30 kilome-
trów, a  innym razem 10. 
Nigdy nie wiemy, gdzie 
będziemy, bo może znaj-
dziemy przyjazne miejsce 
w wiosce obok…

Zimą jest o  wiele trud-
niej i  im, i  zwierzętom. 
Zdarzają się też wypadki. 
Dwa lata temu jeden z koni 
wszedł na rzekę skutą lo-
dem, wpadł do wody. Na 
szczęście pomogli  rolni-
cy, inaczej rodzina sama 
nie dałaby rady wyciągnąć 
zwierzaka na zewnątrz.

Przymusowy przystanek 
w  miejscowości Chochół 
w  Gminie Świętajno (po-
wiat szczycieński) wy-
musiła usterka jednego 
z  powozów. Przez kilka 
dni rodzina Schneiders ze 
swoim dobytkiem przeby-
wała w  tej małej wsi. Tu 
także mieszkańcy miło ich 
przywitali i odwiedzali. 

— Bez dobrych ludzi, 
których spotykamy na 

swojej drodze, nie uda-
łoby się nam podróżować 
— mówią. — Ludzie dzie-
lą się z nami tym, co mają, 
wspierają, pomagają. Te-
raz też musieliśmy znaleźć 
mechanika, bo mieliśmy 
problem z  zaprzęgiem 
w  powozie. Dotarliśmy 
tu i  spotkaliśmy Michała 
Abramczyka z zakładu na-
praw aut, który nie tylko 
naprawił usterkę, ale też 
pozwolił nam się z  do-
bytkiem tutaj rozgościć. 
Dziękujemy wszystkim 
dobrym ludziom. Bardzo 
lubimy, kiedy nas od-
wiedzają, zapoznają się 
z nami. Mamy już w Polsce 
wielu przyjaciół.

DALEJ NA WSCHÓD

— Takie życie pozwala 
nam nie tylko lepiej się 
rozumieć, ale i  intensyw-
niej przeżywać wzajemne 
zależności —  wyjaśniają. 
—  Mamy dla siebie czas, 
jesteśmy bardziej uważni, 
dostrzegamy potrzeby in-
nych. 

Ekipa „Zielonego Powo-
zu” podąża cały czas na 
wschód. Średnio w  ciągu 
jednego przejazdu poko-
nują zaledwie 10 km, więc 
jeśli ktoś chciałby ich po-
znać, to z  całą pewnością 

zdąży. Ich trasę można 
śledzić również na https://
www.instagram.com/grue-
nekutscheoffi cial/.

— Wielu ludzi czeka 
z podjęciem ważnej decy-
zji na coś: na emeryturę, 
na pieniądze… Czasem nie 
zdążą zrealizować swoich 
planów i marzeń — mówi 
Daniel. —  My żyjemy te-
raz pełnią życia, w zgodzie 
z naturą, bez stresów. Każ-
dy nowy dzień niesie nam 
niespodzianki, zwiedzamy 
piękne miejsca, poznaje-
my wspaniałych ludzi. To 

są dla nas wartości więk-
sze niż piękny dom, super 
samochód. Podczas tej 
podróży przygarnęliśmy 
kozła, bo jego właściciel 
nie chciał go, znaleźliśmy 
też jednego psa w  lesie, 
drugiego dostaliśmy w pre-
zencie. Trzeci jest z nami 
od 21 lat. Kochamy nasze 
wszystkie zwierzęta, dla 
nas są członkami rodzi-
ny. My już sobie innego 
życia nie wyobrażamy… 
Jesteśmy wolni i napraw-
dę szczęśliwi!
 JOANNA KARZYŃSKA 

W DRODZE
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S
tacja Badawcza 
instytutu Para-
zytologii Polskiej 
Akademii Nauk 

powstała w 1984 roku jako 
eksperymentalne Państwo-
we Gospodarstwo Rolne, 
które było poświęcone ba-
daniom hodowli jelenio-
watych w Kosewie Górnym 
koło Mrągowa. Na terenie 
placówki utrzymywane są 
w  warunkach zbliżonych 
do naturalnych liczne sta-
da jeleniowatych. Znajdują 
się tam trzy żyjące w Polsce 
gatunki jelenie szlachetne, 
daniele europejskie i  jele-
nie sika. 

Stacja prowadzi nie tylko 
prace badawcze, ale rów-
nież działalność edukacyj-
ną dla wszystkich odwie-
dzających stację. Turyści 
mogą nie tylko obserwować 
zwierzęta, ale także wziąć 
udział w  wielu zajęciach 
edukacyjnych na ich temat, 
poszerzając swoją wiedzę 
na temat ekologii i biologii.

Niestety, ta sytuacja ma 
ulec zmianie. W  sierpniu 
na stronie internetowej 
stacji badawczej pojawiła 
się informacja o  sprzeda-
ży 400 jeleni i  około 30 
owiec. Oświadczenie stacji 
badawczej bardzo poruszy-
ło turystów i mieszkańców 
regionu, którzy nie potrafi ą 
zrozumieć tej decyzji.

Wtedy, po skontaktowa-
niu się ze Stacją, dowie-
dzieliśmy się, że decyzja 
o  sprzedaży zwierząt spo-
wodowana jest likwidacją 
tej jednostki naukowej. 
W lipcu została powołana 

komisja ds. zagospodaro-
wania mienia stacji badaw-
czej w Kosewie Górnym. 

— Zgodnie z rekomenda-
cjami zawartymi  w raporcie 
przedstawionym przez ko-
misję teren, na którym znaj-
duje się stacja badawcza 
wraz z mieniem ruchomym, 
nieruchomym oraz częścią 
inwentarza żywego, zosta-
nie przekazany w zarządza-
nie pomocniczej jednostce 
naukowej PAN Ogrodowi 
Botanicznemu –  Centrum 
Zachowania Różnorodno-
ści Biologicznej —  można 
przeczytać w  oficjalnym 
oświadczeniu stacji.

Nowy zarządca obecnej 
stacji badawczej zamie-
rza utrzymać część stada 
w dotychczasowej lokaliza-
cji, rozwijając działalność 
edukacyjną tej placówki. 
Nadwyżka stada zostanie 
zbyta lub nieodpłatnie prze-
kazana zainteresowanym 
hodowcom jeleniowatych 
lub nadleśnictwom Lasów 
Państwowych. 

— Powyższe działa-
nia są podejmowane bez 

uszczerbku dla rozwoju 
nauki, ponieważ obecnie 
na terenie stacji nie są pro-
wadzone żadne prace ba-
dawcze w zakresie szeroko 
rozumianej parazytologii 
— informuje Anna Bracik, 
dyrektor biura ds. Komuni-
kacji i Informacji Naukowej 
Polskiej Akademii Nauk. 

Nie wszyscy jednak zga-
dzają się z  zamknięciem 
ośrodka w Kosewie. W in-
ternecie powstała specjalna 
petycja, która ma uratować 
tę mazurską atrakcję tury-
styczną. Po zebraniu odpo-
wiedniej liczby podpisów 
chcą skierować ją do pre-
miera i  ministra edukacji 
i  nauki, który odpowiada 
za PAN. 

— Uważamy, że likwidacja 
Stacji Badawczej Instytutu 
Parazytologii PAN w Kose-
wie byłaby nie tylko stratą 
dla polskiej nauki, ale także 
dla społeczeństwa i środo-
wiska naturalnego. W  tej 
sytuacji zwracamy się do 
Szanownych Panów, jako 
osób sprawujących nadzór 
nad działalnością Polskiej 

Akademii Nauk, o podjęcie 
pilnej interwencji na rzecz 
ratowania Stacji Badaw-
czej w Kosewie — napisali 
w oświadczeniu autorzy pe-
tycji.

CHCĄ URATOWAĆ WSZYST-
KIE ZWIERZĘTA

W akcję ratowania zwie-
rząt ze stacji PAN w Kose-
wie Górnym zaangażowały 
się m.in. uczennice Spo-
łecznego Liceum Ogól-
nokształcącego STO im. 
Marion Dönhoff  w  Mi-
kołajkach. Zainspirowa-
ne pomysłami Fundacji 
Zwolnieni z Teorii pracują 
nad wdrożeniem autorskich 
projektów. Pierwszy z nich 
– przygotowany przez Zosię, 
Laurę, Gosię, Martę, Ka-
rolinę i Amelię – polega na 
włączeniu się w walkę o za-
chowanie stacji badawczej. 
Dziewczyny przygotowały 
petycję w tej sprawie i obra-
ły ambitny cel: do końca li-
stopada chcą zebrać 10 tys. 
podpisów.

Do tej akcji włączyli się 
ich koledzy i  koleżanki ze 
Społecznego Liceum Ogól-
nokształcącego Nr 5 STO 
w Milanówku.

— W  czasie wizyty stu-
dyjnej w  SLO Mikołajki 
dowiedzieliśmy się o  dra-
matycznej sytuacji Stacji 
Badawczej Instytutu Para-
zytologii PAN w Kosewie, 
a  także o  akcji uczennic 
mikołajskiej szkoły, któ-
ra ma na celu uratowanie 
tych ponad 400 zwierząt. 
Poruszeni losem danieli, 
jeleni i  łosia oraz zaanga-
żowaniem dziewczyn Gre-
en Solution –  Mazurscy 
Młodzi Ekolodzy całym 
sercem przyłączamy się 
do akcji i  bardzo prosimy 
o podpisanie decyzji prze-
ciwko likwidacji stacji ba-
dawczej. Nie pozwólmy na 
uśmiercenie 400 pięknych 

zwierząt — można przeczy-
tać na profi lu szkoły w me-
diach społecznościowych, 
który dotarł już do 70 tys. 
internautów.

Jak wyjaśnia nam Leszek 
Janasik, dyrektor szkoły 
w  Milanówku, młodzież 
z  jego liceum ze szkołą 
w  Mikołajkach współpra-
cuje już od pewnego czasu. 

— Współpraca polega 
na organizowaniu między 
innymi wizyt studyjnych. 
Polegają one na wyjaz-
dach nauczycieli i uczniów 
do zaprzyjaźnionej szkoły. 
Inspirujemy się nawzajem 
i wymieniamy dobre prak-
tyki. Nasze licea należą do 
Społecznego Towarzystwa 
Oświatowego, co ułatwia 
kontakt. W  dniach 18-19 
października miała miejsce 
wizyta dziewięciu naszych 
uczniów i trzech nauczycie-
li w Mikołajkach. Jednym 
z punktów programu była 
wizyta w Stacji Badawczej 
Instytutu Parazytologii 
PAN. Tam poznaliśmy hi-
storię instytutu i uczniowie 
z  Mikołajek przedstawili 
nam swój projekt rato-
wania zwierząt. Byliśmy 
bardzo poruszeni sprawą 
i  postanowiliśmy pomóc 
— opisuje. 

Te działania przynoszą 
wymierne skutki. Pod pe-
tycjami w tej sprawie pod-
pisało się już ponad 8500 
osób. 

Petycję można podpisać 
na m.in. portalu petycjeon-
line.pl (Stanowcze NIE dla 
likwidacji Stacji Badaw-
czej Instytutu Parazytolo-
gii PAN).

HUMANITARNE 
PRZEKAZANIE

Interpelację w  tej spra-
wie złożyła także posłanka 
Urszula Pasławska (Trze-
cia Droga/PSL). — Stacja 
Badawcza im. Profesora 

Andrzeja Malczewskiego 
w  Kosewie Górnym jest 
placówką badawczą li-
kwidowanego Instytutu 
Parazytologii im. Witolda 
Stefańskiego Polskiej Aka-
demii Nauk w  Warszawie 
—  poinformował w  odpo-
wiedzi Włodzimierz Berna-
cki, sekretarz stanu w Mini-
sterstwie Edukacji i Nauki. 

— Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk podjęło 
uchwałę o likwidacji insty-
tutu po przeprowadzeniu 
wielu ocen kondycji fi nan-
sowej i potencjału badaw-
czego instytucji. W oparciu 
o raport Komisji ds. zago-
spodarowania mienia Sta-
cji Badawczej w  Kosewie 
Górnym prezes PAN pod-
jął decyzję o  przekazaniu 
terenu Stacji Badawczej 
wraz z  mieniem rucho-
mym, nieruchomym oraz 
inwentarzem żywym (nie 
wchodzi w  skład mienia 
w księgach rachunkowych) 
w  zarządzanie Ogrodowi 
Botanicznemu – Centrum 
Zachowania Różnorodno-
ści Biologicznej PAN — do-
dał przedstawiciel resortu. 
I poinformował, że Polska 
Akademia Nauk pracuje 
nad zmianą statutu Ogro-
du Botanicznego – dotych-
czasowa stacja badawcza 
zostanie przemianowana 
na „stację agroekologiczną” 
i będzie prowadziła działal-
ność edukacyjną.

— Akademia będzie dbała 
o dobrostan zwierząt w sta-
cji agroekologicznej i  nie 
zamierza ich uśmiercać. 
Jednocześnie należy zwró-
cić uwagę, że stado w wa-
runkach wielkopowierzch-
niowej hodowli zagrodowej 
powiększa swoją liczebność 
o  ok. 20 procent rocznie. 
Po jesiennym rykowisku 
do zagród zimowych może 
powrócić nawet ponad 600 
szt. zwierząt. Oczywiste 
jest, że stado musi być re-
dukowane o roczne przyro-
sty naturalne oraz być może 
o  część stada bazowego. 
W tym celu są prowadzone 
rozmowy z nadleśnictwami 
Lasów Państwowych oraz 
z  hodowcami jeleniowa-
tych. Nadwyżki stada będą 
zbywane lub przekazywane 
jedynie zarejestrowanym 
i sprawdzonym podmiotom, 
w  warunkach humanitar-
nych — zapewnił Włodzi-
mierz Bernacki. RAZ

TO SIĘ DZIEJE
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MŁODZIEŻ WALCZY O ZWIERZĘTA 
Młodzież nie tylko z Warmii i Mazur, ale i spoza naszego regionu zaangażowała się w akcję ratowania zwierząt z likwidowanej 
Stacji Badawczej PAN w Kosewie Górnym. Uczniowie m.in. z podwarszawskiego Milanówka zachęcają do podpisania petycji.

Młodzi niepokoją się o los zwierząt z Kosewa
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NASZA HISTORIA

WYKLĘCI NA KĘTRZYŃSKIEJ ZIEMI
Mimo nieustającego zainteresowania tematyką Żołnierzy Wyklętych wiele kwestii związanych z polskim podziemiem 
zbrojnym dalej pozostaje w sferze tajemnicy, nierzadko przekłamanej historii czy niepotwierdzonych informacji.

W
 ostatnich latach 
historia Żołnie-
rzy Wyklętych 
zaczyna nabierać 

coraz większego rozgłosu. 
Pojawia się szereg publika-
cji na ten temat, odtwarza-
ne są wydarzenia oraz od-
najdywane nieznane do tej 
pory miejsca pochówków. 
Przed 1989 rokiem o pod-
ziemiu zbrojnym właści-
wie się nie mówiło, a jeżeli 
temat został już ruszony, to 
z  soczystymi komentarza-
mi określającymi polskich 
bohaterów mianem „reak-
cjonistów”, „reakcjonistycz-
nych karłów” czy zwyczaj-
nie bandytów i morderców. 
Taki obraz w naszym społe-
czeństwie stworzyła komu-
nistyczna propaganda, któ-
ra próbowała udowodnić, 
że oddziały partyzanckie to 
zwyczajni bandyci i dywer-
sanci próbujący zaszkodzić 
podnoszącej się z kolan po 
II wojnie światowej Pol-
sce. Transmisje radiowe 
z  procesów „zbrodniarzy” 
w  emocjonalny sposób 
przekazywały charakter 
popełnionych przez nich 
zbrodni i  utwierdzający 
w  słuszności wydawanych 
na nich wyroków. Dopiero 
po 1989 roku okazało się, 
że byli to ludzie, którzy od 
początku nie wierzyli na-
szym radzieckim „wyzwo-
licielom”. Dla wielu z nich 
wojna nie skończyła się 
w maju 1945 roku, ale trwa-
ła znacznie dłużej. Wiele 
ze śladów ich działalności 
można znaleźć na terenie 
Warmii i Mazur. 

JAK BYŁO NAPRAWDĘ?
Powiat kętrzyński ominę-

ły działania polskich grup 
partyzanckich. Nie odno-
towano u  nas zbyt wielu 
przypadków mogących na 
to wskazywać. Wprawdzie 
jest kilka historii znanych 
z  przekazów, jednak cały 
czas szukają one swego po-
twierdzenia. Jedną z  nich 
jest ciekawa informacja 
na temat obławy przepro-
wadzonej przez służby 
państwowe na tajemniczy 
oddział, który pojawił się 
w 1946 lub 1947 roku w re-
jonie Martian. Podobno 
przez jakiś czas jego człon-
kowie chowali się w  mar-
tiańskim bunkrze Regelbau, 
który przez przypadek prze-
trwał wojenne zmagania 

i nie został zniszczony przez 
Rosjan. Mógł to być jeden 
z  oddziałów Wileńskiego 
Okręgu Armii Krajowej, 
który próbował się przedo-
stać w kierunku Mazowsza 
lub Pomorza w celu połącze-
nia się z operującymi w tam-
tych regionach partyzanta-
mi. Żołnierze poruszali się 
nocą i lasami, żeby uniknąć 
wpadki. W wyniku donosu 
jednego z lokalnych współ-
pracowników UB doszło do 
obławy na polach pod wsią 
Koczarki, gdzie doszło do 
wymiany ognia. Według 
informacji uzyskanej od 
jednego z ówczesnych pra-
cowników kętrzyńskiego 
szpitala okazuje się, że ran-
nych partyzantów przywie-
ziono właśnie do Kętrzyna. 
Szpital został otoczony 
funkcjonariuszami Milicji 
Obywatelskiej i Urzędu Bez-
pieczeństwa, jednak mimo 
to więźniom udało się uciec. 
Prawdopodobnie pomógł 
im w  tym jeden z  lekarzy, 
który poluzował im kraty 
w oknach. Jak się okazuje, 
ten sam medyk był również 
lekarzem UB. Jaki był dal-
szy los uciekinierów? Tego 
już niestety nie można się 
dowiedzieć. Z innych histo-
rii można usłyszeć o zastrze-
leniu pod wsią Wopławki 
funkcjonariusza UB. Warto 
też pamiętać, że w tym trud-
nym okresie powojennym 
każdy bunt przeciwko wła-
dzy, a czasem nawet prywat-
ny konfl ikt z  „partyjnymi” 
przeradzał się w „działanie 
antypaństwowe”. Niektórzy 
starsi ludzie jeszcze pamię-
tają, jak wydawano surowe 
wyroki za przysłowiowe 
„danie w gębę” ubeckiemu 
konfidentowi. Do takich 
sytuacji dochodziło rów-
nież na terenie Kętrzyna 
i powiatu. Do tej pory jed-
nak osoby związane z tymi 
wydarzeniami wspominają 
je bardzo niechętnie. 

„NIEWIDZIALNY” MAJOR?
Pisząc o podziemiu zbroj-

nym na terenie Mazur, nie 
można pominąć słynnego 
majora „Łupaszki”, czyli 
Zygmunta Szendzielarza. 
Jeden z najbardziej poszu-
kiwanych w tamtym czasie 
przez państwową władzę 
„przestępców” odcisnął na 
Mazurach swoje piętno. 
Wiele związanych z nim hi-
storii zostało już opisanych 

w  różnych publikacjach 
prasowych, książkowych 
czy w  internecie. Ciężko 
jednak znaleźć historię 
o  jego podkętrzyńskim 
epizodzie. W  lokalnych 
mediach jakiś czas temu 
ukazała się informacja, że 
major „Łupaszka” przez 
jakiś czas ukrywał się 
w Wilczym Szańcu na tere-
nie bunkrów. Historia jest 
o  tyle zastanawiająca, że 
został tam podobno nawet 
zauważony przez kręcą-
cych się warszawskich tu-
rystów. Ile w tym prawdy? 
Ciężko na to pytanie odpo-
wiedzieć. W tamtym czasie 
dawna kwatera Hitlera była 
w ścisłym zainteresowaniu 
władzy. Bunkry były prze-
szukiwane, badane, roz-
minowywane jeszcze przez 
wiele lat po wojnie. Czy 
„Łupaszko” zdecydowałby 
się na ukrycie w takim nie-
pewnym miejscu? Czy był 
na tyle „niewidzialny”, że 
nie został tam odnaleziony 
przez patrolujących okoli-
cę funkcjonariuszy? A może 
chciał „zagrać na nosie” 
swoim przeciwnikom? Inne 
publikacje opierające się na 
dzienniku ppor. Henryka 
Wieliczko ps. Lufa, dowód-
cy 4 szwadronu 5 Brygady 
Wileńskiej, umiejscawiają 
tę samą historię w obszarze 
kompleksu bunkrów w Sze-

rokim Borze k. Pisza. Wg. 
„Lufy” do takiego zdarze-
nia doszło tam 16 września 
1946 roku.

„LEŚNI LUDZIE”
W  2018 roku w  jednej 

z kętrzyńskich gazet można 
było znaleźć jeszcze inną, 
zastanawiającą informację. 

„15 lutego 1946 roku 
oddział Burego dokonał 
w  Kruklankach egzekucji 
na czterech najwyższych 
rangą działaczach węgo-
rzewskiego komitetu po-
wiatowego Polskiej Partii 
Robotniczej. Razem z nimi 
zabity został przedstawiciel 
zarządu wojewódzkiego 
tej partii. Żołnierze z  od-
działu Burego byli w trak-
cie przemieszczania się 
z zagarniętych przez Rosję 
wschodnich rejonów Rze-
czypospolitej. Ich śmiała 
akcja wzbudziła kontrak-
cję komunistów, którzy 
następnego dnia, siłami 
milicji, wojska, urzędu bez-
pieczeństwa i  sowieckiego 
NKWD, częściowo rozbi-
li wojowników polskiego 
podziemia. Miało to miej-
sce na pograniczu powia-
tów kętrzyńskiego i  mrą-
gowskiego. Dla żołnierzy 
noszących orła w  koronie 
był to duży cios, z którego 
jednakże zdołali się otrząs-
nąć. 17 lutego pojawili się 

w okolicy Kętrzyna. W tym 
też dniu dokonali egzekucji 
na należącym do PPR sołty-
sie podkętrzyńskich Jurek”. 

Potwierdzałoby to przy-
toczoną wyżej historię 
z obławą pod Koczarkami. 
Problem jednak jest taki, 
że 16 lutego 1946 dowo-
dzona przez kpt. Romualda 
Rajsa „Burego” 3 Brygada 
Wileńskiego Narodowego 
Zjednoczenia Wojskowego 
stoczyła jedną z  najwięk-
szych w tamtym okresie bi-
tew antykomunistycznego 
podziemia na Mazurach, do 
której doszło we wsi Gaj-
rowskie niedaleko Wydmin. 
Podczas postoju na kwate-
rach 120-osobowa brygada 
została zaskoczona przez 
obławę przeprowadzoną 
przez 1,5 tys. funkcjona-
riuszy NKWD, UB, KBW 
i MO. Dokładnych strat ni-
gdy nie ustalono. Efektem 
było rozproszenie brygady, 
która musiała wycofać się 
na Podlasie. Zakończono 
w  ten sposób trwający ty-
dzień czasu rajd partyzan-
ckich oddziałów w tym rejo-
nie, podczas którego „leśni 
ludzie” zajęli na krótko kil-
ka miejscowości, wykonu-
jąc też kilka wyroków na 
sowieckich współpracow-
nikach. „Atlas Polskiego 
Podziemia Niepodległoś-
ciowego” wspomina o  za-

strzeleniu przez żołnierzy 
„Burego” 15 lutego działa-
czy PPR i ZWM w Jurkach, 
ale w powiecie oleckim.

HISTORIA PISANA 
KRWIĄ I ŁZAMI

Nieoficjalne informacje 
wskazują też na prawdopo-
dobieństwo walk Niezłom-
nych z siłami komunistycz-
nymi w rejonie Barcian. Nie 
jest to jeszcze jednak po-
twierdzone. Wiele podob-
nych historii czeka jeszcze 
na swoje zweryfi kowanie. 
Wielu bohaterów czeka 
na pośmiertną rehabilita-
cję wyroków wydawanych 
wtedy przecież w  imieniu 
narodu polskiego i Ojczy-
zny, tyle że tej „ludowej”. Ta 
pisana krwią i łzami histo-
ria odkrywana jest na na-
szych oczach, jak miejsca 
pochówków słynnej „Inki”. 
Dzięki staraniom Fundacji 
„Niezłomni” i wielu innych 
instytucji i osób temat ten 
nie popada w zapomnienie. 

Po jakie źródła związane 
z tym tematem warto sięg-
nąć? Większość badaczy za 
podstawę uznaje „Atlas pol-
skiego podziemia niepod-
ległościowego 1944-1956”. 
Aktualnie można go nabyć 
jedynie w  antykwariatach 
i  aukcjach internetowych. 
Zdecydowanie łatwiej jest 
dostać „5 Brygada Wileń-
ska AK na Pomorzu, War-
mii i Mazurach 1945-1947” 
Tomasza Łabuszewskiego, 
który opisuje wspomnianą 
wcześniej historię „Łupasz-
ki” i warszawskich turystów. 
„Rozstrzelany oddział” Je-
rzego Kułaka to książka 
o losach oddziałów „Bure-
go”. WOJCIECH CARUK

W każdy czwartek publikuje-

my teksty dotyczące dziejów 

naszego regionu. W ubiegłym 

tygodniu ukazał się tekst Ma-

cieja Chrościelewskiego „Gdy 

wielki świat czytał tygodnik 

z małego Ełku”, opowia-

dający o ełckim tygodniku 

„Hamagid” - pierwszym na 

świecie żydowskim periodyku 

w języku hebrajskim. Tydzień 

wczesniej opublikowaliśmy 

artykuł Igora Hrywny „Ciebie 

za Patronkę naszą i za 

Królową Narodu polskiego 

uznajemy” o uwięzieniu przez 

komunistów kardynała Stefa-

na Wyszyńskiego w Stoczku 

Klasztornym.

Od lewej: ppor. Henryk Wieliczko „Lufa”, por. Marian Pluciński „Mścisław”, 
mjr Zygmunt Szendzielarz „Łupaszko”, plut. Jerzy Lejkowski „Szpagat”, 
ppor. Zdzisław Badocha „Żelazny”
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STRONA SAMORZĄDOWA

SEBASTIAN CICHOCKI

wójt gminy Iłowo-Osada

Gmina Iłowo-Osada 
znalazła się w  czołówce 
najlepiej zarządzanych 
gmin w  Polsce. 23 paź-
dziernika w  Warszawie 
z  rąk premiera prof. J. 
Buzka odebrałem nagro-
dę w  prestiżowym XIX 
rankingu samorządów 
Dziennika Rzeczpospo-
lita w  kategorii: „Gminy 
wiejskie”. Gmina Iłowo-
-Osada uplasowała się na 
10. miejscu w  rankingu 
Rzeczpospolitej na 1513 
gmin wiejskich. Ranking 
Samorządów „Rzeczpo-
spolitej” jest uznawany 
za jeden z najbardziej pre-
stiżowych i wiarygodnych 
w Polsce.

Kapituła ekspertów na 
podstawie danych GUS 
i Ministerstwa Finansów 
ocenia dokonania lokal-
nych władz w Polsce, po-
zwala wyłonić i  pokazać 
te samorządy, które naj-
lepiej dbają o zrównowa-
żony rozwój.

HUBERT GÓRSKI

ełcki radny miejski

Wybory sprzed tygodnia 
były niewątpliwym suk-
cesem demokracji. To, 
co pokazały Polki i Pola-
cy, idąc do urn, świadczy 

o  tym, że zaangażowa-
nie w  życie obywatelskie 
z  wyborów na wybory 
rośnie. To powinno być 
mocno nagłaśniane przez 
media i  polityków, bo to 
zaangażowanie nie wzię-
ło się znikąd, a obywatele 
w  końcu powiedzieli, ja-
kie mają zdanie na temat 
przyszłości Polski i  tego, 
w  jakim kierunku będzie 
się rozwijała.

Bardzo ciekawie po wy-
borach wygląda kształt se-
natu i siła paktu senackie-
go. To całkowita zmiana 
na stanowisku senatorów 
i senatorek w naszym wo-
jewództwie. Na 4 mandaty 
4 zdobyły osoby z paktu, 
z czego 2 z nich to osoby 
zarządzające: marszałek 
Gustaw Marek Brzezin 
i członkini zarządu Jolan-
ta Piotrowska.

W naszym sejmiku wo-
jewódzkim nastąpią za 
chwilę zmiany i na pewno 
będzie dość ciekawie, bo 
Marszałek i członkini za-
rządu dostają się do Sena-
tu, więc musimy patrzeć 
na to, jak będzie rozkła-
dał się ten podział sił po-
litycznych w naszym wo-
jewództwie.

ANDRZEJ SZYMBORSKI

burmistrz Pisza

Chciałbym, aby realna 
stała się moja wizja Pi-
sza, czyli miasta, w którym 
każdy ma szansę na roz-
wój. Staram się o to dbać 
każdego dnia, mimo trud-
ności realizuję projekty, 
które są według mnie 
społecznie ważne i  po-
trzebne. Liczę, że uda się 
dokończyć rozpoczęte in-
westycje. Staram się dbać 
o  bezpieczeństwo i  wy-
godę mieszkańców, suk-
cesywnie modernizując 
infrastrukturę drogową 
i techniczną. Obecnie trwa 

przebudowa kilku ulic 
w mieście, niebawem roz-
poczną się prace kolejnej 
oraz kilku dróg gminnych. 
Realizujemy projekt „Bez-
pieczny pieszy na terenie 
gminy Pisz”, w  ramach 
którego powstają m.in. 
bezpieczne przejścia dla 
pieszych. W  rozbudowie 
jest Piski Dom Kultury, 
który będzie dysponował 
nowoczesnymi salami wi-
dowiskowymi i edukacyj-
nymi. Stawiamy w  Piszu 
także na sport. Pozyskali-
śmy prawie 5 milionów na 
„II etap modernizacji sta-
dionu przyszkolnego w Pi-
szu, podpisaliśmy umowę 
na modernizację boiska 
do streetballu. Będą to 
obiekty sportowe, na któ-
rych młodzież będzie mia-
ła szansę spędzać wolny 
czas, dbając o  kondycję 
fi zyczną. W perspektywie 
mamy budowę „Centrum 
sportowo-rekreacyjno-
-kulturalnego z  halą 
sportowo-rekreacyjną”. 
Dbamy o  zdrowie i  życie 
mieszkańców. Ostatnio 
dofi nansowaliśmy zakup 
ambulansu dla szpitala 
oraz zakup defibrylato-
rów rozmieszczonych 
na terenie miasta. Z  po-
wodzeniem sięgamy po 
środki zewnętrzne na 
projekty dotyczące m.in. 
zieleni miejskiej, oświet-
lenia, renowacji zabytków, 
rozwoju infrastruktury 
turystycznej. Warto za-
mieszkać w Gminie Pisz, 
tu się uczyć, pracować, 
trenować, a  w wolnych 
chwilach odpoczywać, ko-
rzystając z uroków miasta 
i okolicznych wsi.

BOŻENA ULEWICZ

radna wojewódzka

W październiku nie 
odbyła się zaplanowana 
na 24 bm. sesja Sejmiku 
i nie do końca jest pewne, 
czy odbędzie się 7 listopa-
da. Zarząd Województwa 
pracuje w mocno niepeł-
nym składzie (marszałek 
Brzezin i członek Zarządu 
Jolanta Piotrowska auto-
matycznie zaczęli być se-
natorami elektami, a inny 
członek ma problemy 
zdrowotne; aktywni są tyl-
ko Sylwia Jaskulska i Mar-
cin Kuchciński walczący 
o schedę po marszałku na 
ostatnie pół roku tej ka-

dencji sejmiku). Odbyła 
się jednak Komisja Stra-
tegii Rozwoju, podczas 
której wysłuchaliśmy 
informacji i  dyskutowa-
liśmy na temat lotniska 
regionalnego i aktualiza-
cji planu transportu dla 
Warmii i Mazur.

Według prezesa Portu 
Lotniczego Olsztyn-Ma-

zury w  Szymanach Wik-
tora Wójcika, obecny rok 
przyniósł nadzieję na od-
budowę ruchu lotniczego 
po pandemii. Jednak port 
lotniczy Olsztyn-Mazury 
zanotował w  ubiegłym 
roku (2022) znów stratę 
ok. 18 mln zł. Czy bie-
żący rok będzie lepszy? 
Niekoniecznie. W  planie 
rocznym na 2023 przewi-
dywany jest wynik fi nan-
sowy netto na poziomie 
37 mln zł. Jedyny udzia-
łowiec –  samorząd woje-
wództwa – pokrywa część 
strat. To publiczne pie-
niądze. Do jakiego etapu 
warto pokrywać straty?

Członkowie zarządu 
mówią najczęściej, że to 
inwestycja długotermi-
nowa, że zyski przynoszą 
nie tylko ruch pasażer-
ski, ale też cargo i  tere-

ny pod inwestycje prze-
kazane w  październiku 
przez gminę Szczytno. 
Prezes spółki, mówiąc 
o  planach, stwierdza, że 
jednym z celów jest prze-
kroczenie progu miliona 
obsłużonych pasażerów. 
PL Mazury planuje osiąg-
nąć rentowność w  latach 
2028-2032. Nie wiem, 
w  jakim okresie prezes 
zamierza „wykręcić” ten 
pierwszy milion. Jeśli tyl-
ko sumując poszczegól-
ne lata funkcjonowania 
lotniska, to stosunkowo 
niedługo odnotujemy 
ten wynik. Rzecz w  tym, 
że rentowność lotniska 
regionalnego mierzy się 
obsługą ruchu pasażer-
skiego w wysokości 1 mln 
osób w ciągu roku. Jest to 
wskaźnik nie do pokona-
nia przez Szymany.

TO JEST DLA NAS WAŻNE
Kontynuujemy cykl, w którym samorządowcy z Warmii i Mazur komentują ważne ich zdaniem wydarzenia bądź odnoszą się 
do kwestii, które uznają za warte społecznej uwagi.

16223otba-a-M
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ELBLĄG

Dwie 
strategiczne 
inwestycje EPEC 
polegające 
na budowie 
nowego źródła 
ciepła przy ul. 
Dojazdowej oraz 
budowie farmy 
fotowoltaicznej 
zostały 
wstrzymane. 
Powodem jest 
brak zgody 
Energi Operator 
na przyłączenie 
instalacji do sieci 
energetycznej.

U
chwalony przez 
Radę Miasta mo-
del zaopatrzenia 
Elbląga w  energię 

cieplną zakłada rozwój 
systemu ciepłowniczego 
w  kierunku wytwarzania 
ciepła w  ekologicznych 
źródłach. Mowa tu o  wy-
sokosprawnej kogeneracji 
oraz o odnawialne źródła 
energii. Elbląskie Przed-
siębiorstwo Energetyki 
Cieplnej rozpoczęło dzia-
łania związane z  dwoma 
inwestycjami: budową no-
wej ekologicznej Ciepłowni 
przy ul. Dojazdowej i budo-
wą farmy fotowoltaicznej.

Projekt budowy wyso-
kosprawnej kogeneracji 
zakładał powstanie no-
wego źródła ciepła przy 
ul. Dojazdowej, tuż obok 
istniejącej ciepłowni wę-
glowej. Miały tam zostać 
zbudowane trzy silniki 
kogeneracyjne o mocy ok. 
4,5 MWe i 4,8 MWe każdy, 
magazynu energii o pojem-
ności 1200 m sześc. i kotła 
gazowego (rezerwowego) 
o  mocy 5 MWt. Budowa 
nowej instalacji przy ul. 
Dojazdowej miała koszto-
wać ok. 60 mln zł. Inwe-
stycja miała zmniejszyć 
roczną emisję CO2 o oko-
ło 68 000 Mg. — To tak, 
jakby z ulic Elbląga znik-
nęły wszystkie samochody 
spalinowe —  przekazuje 
EPEC. Przedsiębiorstwo 
zaplanowało też budo-
wę farmy fotowoltaicznej 
o mocy 2 MW na Terkaw-
ce, w  pobliżu trasy S22. 
—  Taka farma mogłaby 
wyprodukować ok. 2200 
MWh energii w  roku, co 
wystarczyłoby na zasilenie 
rocznie około 1200 gospo-
darstw domowych — pod-
kreśla EPEC.

BRAK POZWOLEŃ
W związku z inwestycjami 

EPEC wystąpił do Ener-
gi Operatora o  wydanie 
warunków technicznych 
przyłączenia do sieci ener-
getycznej Energa Operator.

— Nasze wystąpienie 
zostało odrzucone, a  bez 
przyłączenia do sieci nie 
będzie możliwe zakończe-
nie tych inwestycji — mówi 
Andrzej Kuliński, prezes 
zarządu EPEC.

— Ceny ciepła rosną jak 
szalone. Budowa źródła 
kogeneracyjnego miała 
pozwolić zahamować ten 
wzrost. Natomiast budowa 
farmy fotowoltaicznej mia-
ła spowodować obniżenie 
kosztów energii elektrycz-
nej zużywanej przez EPEC 
— dodaje.

— To skazywanie El-
bląga i  jego mieszkańców 
na wyższe ceny ciepła i po-
wietrze nie tak czyste, jak 
mogłoby być. Według nas 
jest to działanie całkowicie 
niezgodne z  potrzebami 
miasta. Jest to niezgodne 
też z deklaracjami Orlenu, 
do którego należy Energa 
Operator, a  który —  jak 
sam twierdzi w raportach 
o CRS — dba na środowi-
sko i społeczności lokalne 
—  wskazuje Andrzej Ku-
liński.

Pierwszą odmowę EPEC 
otrzymał jeszcze we wrześ-
niu 2022 roku, a  kolejne 
trzy — w odpowiedzi na od-
wołania — w lutym, wrześ-
niu i  październiku 2023 
roku. Aktualnie postępo-
wanie w tej sprawie toczy 
się jeszcze przed Urzędem 
Regulacji Energetyki.

MOŻLIWOŚĆ WYSTĄPIENIA 
PRZECIĄŻENIA SIECI

O komentarz w tej spra-
wie poprosiliśmy Energę 
Operator SA.

— Dla wspomnianych 
inwestycji wykonane zo-
stały ekspertyzy wpływu 
planowanych obiektów 
na Krajowy System Elek-
troenergetyczny. W  obu 
przypadkach wykazały one 
brak możliwości technicz-
nych przyłączenia, co było 
podstawą do wydania de-
cyzji odmownej. Przyłącze-
nie obiektów powodowało-
by ryzyko przeciążeń sieci 
elektroenergetycznej, awa-
rii i braku dostaw energii 
dla odbiorców — tłumaczy 
Grzegorz Baran, koordyna-
tor ds. Kontaktu z Mediami 
z Energa Operator.

— Możliwości przyłącze-
niowe sieci dystrybucyjnej 
należącej do ENERGA-
-OPERATOR (Wysokich 
Napięć — 110 kV, Średnich 
Napięć —  15 kV, Niskich 
Napięć –  0,4 kV) mają 
określoną i skończoną war-
tość – limitowaną parame-
trami fi zycznymi poszcze-
gólnych jej elementów. 
W omawianym przypadku 
podstawową przeszkodą 
w  przyłączeniu kolejnych 
elektrowni (nowych mocy 
przyłączeniowych) jest re-
alna możliwość wystąpie-
nia przeciążenia sieci wy-
sokiego napięcia (110 kV) 
spowodowana nasyceniem 
w sieci ENERGA-OPERA-
TOR już pracujących źró-
deł, przyłączonych do sieci 
110 kV w bezpośrednim są-
siedztwie, przy relatywnie 
niskim zapotrzebowaniu 

mocy pobieranej przez 
odbiorców przyłączonych 
do sieci na tym obszarze. 
Przyłączanie kolejnych 
źródeł energii do sieci 110 
kV, 15 kV i 0,4 kV zasila-
nych ze stacji elektroener-
getycznych na obszarze 
miasta Elbląg spowodowa-
łoby zwiększenie obserwo-
wanych przeciążeń w sieci 
110 kV. Przeciążenia, o któ-
rych mowa, mogą przy-
czynić się do rozległych 
awarii i pozbawienia zasi-
lania w energię elektryczną 
miasta Elbląg i sąsiednich 
miejscowości. Zmiana tego 
stanu wymaga znacznej 
rozbudowy układu siecio-
wego 110 kV na obszarze 
działania nie tylko Spół-
ki, ale również sąsiednich 
operatorów systemu elek-
troenergetycznego — prze-
kazuje Grzegorz Baran.

— Horyzont czasowy, 
w  jakim będzie możliwe 
przyłączenie kolejnych 
źródeł wytwórczych na 
tym terenie, zależeć bę-
dzie od możliwości fi-
nansowania niezbędnej 
rozbudowy sieci 110 kV 
zgodnie z  przedłożonym 
30.03.2022 r. do Prezesa 
Urzędu Regulacji Energe-
tyki projektem Planu Roz-
woju na lata 2023-2028 
oraz jego aktualizacją 
przedłożoną 29.09.2023 
r. Wymagany czas zależeć 
będzie również od Planu 
Rozwoju sąsiednich ope-
ratorów systemów dystry-
bucyjnych — zapowiada.

Koordynator odniósł się 
również do słów preze-
sa EPEC, który podczas 
ostatniej konferencji pra-

sowej w  Urzędzie Miej-
skim stwierdził, że Ener-
ga utrzymuje rezerwy 
najprawdopodobniej pod 
takie projekty jak morskie 
farmy wiatrowe.

— Na koniec II kwartału 
2023 r. do sieci ENERGA-
-OPERATOR przyłączo-
nych było łącznie 7,8 GW 
mocy OZE, w tym 2,1 GW 
mikroinstalacji w  liczbie 
blisko 250 tysięcy. Ponad-
to zawarte umowy o przy-
łączenie i wydane warun-
ki przyłączenia dla OZE 
obejmują moc o  wartości 
4,6 GW, która w  najbliż-
szych kilku latach będzie 
mogła zostać przyłączona 
do sieci. Takie obciążenie 
sieci dystrybucyjnej istot-
nie wpływa na możliwość 
wydawania nowych warun-
ków przyłączeniowych dla 
OZE. Na możliwości przy-
łączeniowe, na obszarze 
działania ENERGA-OPE-
RATOR, wpływ ma także 
konieczność uwzględnienia 
w decyzjach funkcjonowa-
nia morskich farm wia-
trowych. ENERGA-OPE-
RATOR jako Operator 
Systemu Dystrybucyjnego 
jest zobowiązana do prze-
strzegania ustawy Prawo 
energetyczne, zgodnie 
z  którą przedsiębiorstwo 
energetyczne zajmujące 
się przesyłaniem lub dys-
trybucją energii elektrycz-
nej odmawia przyłączenia 
do sieci, jeżeli przyłączenie 
źródła do sieci elektroener-
getycznej może uniemoż-
liwić przyłączenie mocy 
wytwórczych z  morskich 
farm wiatrowych (art. 7 
ust. 8d11). Wielkości tych 

mocy określone są w usta-
wie o promowaniu wytwa-
rzania energii elektrycznej 
w morskich farmach wia-
trowych. Oznacza to, że 
zarówno Operator Syste-
mu Dystrybucyjnego, jak 
i Operator Systemu Prze-
syłowego są zobowiązani 
do uwzględnienia w  wy-
konywanych ekspertyzach 
wielkości mocy przyłącze-
niowych morskich farm 
wiatrowych — poinformo-
wał Grzegorz Baran.

Andrzej Kuliński stwier-
dził też, że w  czasie gdy 
EPEC otrzymał odmowę 
na przyłączenie instalacji 
o  mocy 13,5 megawatów 
na Dojazdowej, spółka 
Energa Kogeneracja otrzy-
mała zgodę na przyłącze-
nie 30 megawatów. Biuro 
prasowe Energi Operator 
odpowiedziało również na 
ten zarzut.

— Stanowczo dementu-
jemy twierdzenie, jakoby 
ENERGA-OPERATOR 
w  sposób preferencyjny 
wydała warunki przyłą-
czeniowe dla spółki Energa 
Kogeneracja. W przypad-
ku wskazanego podmiotu 
wydanie aktualizacji wa-
runków nie wiązało się ze 
wzrostem mocy przyłącze-
niowej. Wydane warunki 
dotyczą zmiany charakte-
rystyki pracy istniejącego 
źródła, co jest związane 
z jego modernizacją. Taka 
zmiana, niepowodująca 
wzrostu mocy przyłącze-
niowej, nie ma wpływu na 
funkcjonowanie sieci elek-
troenergetycznej — zazna-
czył Grzegorz Baran.
 EWELINA GULIŃSKA

EKOINWESTYCJE EKOINWESTYCJE 
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Tuż obok istniejącej ciepłowni przy ul. Dojazdowej 
miała powstać nowa ekologiczna elektrociepłownia
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PASJA

MAMA KURCZACZKÓW 
MA NA IMIĘ ANNA

D
ziecięcy zespół Kur-
czaczki rozpoczął 
swoją działalność 
przy kurzętnickim 

Gminnym Centrum Kultu-
ry we wrześniu 1998 roku. 
Anna Lewicka wspomina, 
że praca z dziećmi zawsze 
była jej marzeniem, dlate-
go postanowiła stworzyć 
dziecięcy zespół wokalny. 
Motywacją w realizacji po-
mysłu była przychylność 
dyrekcji centrum kultury, 
co spowodowało, że po nie-
długim czasie mogła wpro-
wadzać w  życie pierwsze 
działania w tym kierunku. 

NAJPIERW WYSTĄPILI 
W DNIU NAUCZYCIELA

— Na początek poprosi-
łam redakcję nowomiej-
skiego tygodnika, by na 
łamach gazety ukazała się 
notatka o naborze dzieci do 
nowo powstającego zespo-
łu. Kolejnym działaniem 
była aktywizacja środo-
wiska miejscowej szkoły 
podstawowej. W  niedłu-
gim czasie, po dokonaniu 
przesłuchań, do zespołu 
zgłosiło się piętnaścioro 
dzieci –  uczennice i  ucz-
niowie o szczególnych wa-
lorach wokalnych. Było to 
możliwe dzięki przychyl-
ności i wsparciu rodziców, 
którym bardzo zależało na 
uaktywnieniu muzycznym 
środowiska —  wspomina 
pani Anna.

Pierwszy występ ma-
łych artystów odbył się 
na akademii z okazji Dnia 
Nauczyciela, którą organi-
zowało Gminne Centrum 
Kultury w  Kurzętniku. 
Dzieci miały wtedy tylko 
miesiąc na przygotowa-

nie repertuaru, ale występ 
okazał się bardzo udanym 
debiutem. 

KOGUT MUSIAŁ BYĆ 
KIEDYŚ KURCZACZKIEM

Długo zastanawiano się, 
jak nazwać powstały wo-
kalno-taneczny zespół ma-
luchów.

— Pomysł nazwania ze-
społu Kurczaczki podsunę-
ła nam mama Ani Zwoliń-
skiej – dziewczynki, która 
była w  naszym zespole. 
Nazwa od razu przypad-
ła wszystkim do gustu, 
a  nawet była intrygująca, 
bo w  herbie Kurzętnika 
jest kogut, który musiał 
być kiedyś kurczaczkiem 
—  śmieje się założyciel-
ka zespołu.

Na początku najmłodszą 
wśród artystów była 4-let-
nia Sylwia Budka, a w ze-
spole było tylko dwóch 
chłopców. Dziewczynki na 
scenach prezentowały się 
w  niebieskich spódnicz-
kach i  białych bluzkach, 
a  chłopcy w  strojach ga-
lowych. Z  czasem jednak 
strój został dopasowany 
do nazwy zespołu i  dzie-
ci występowały w  żółtych 
strojach przypominających 
piórka kurcząt.

WYSTĄPILI 
W ORYGINALNYCH 
STROJACH LUBAWSKICH

— W czerwcu 2008 roku 
Kurczaczki otrzymały nowe, 
ludowe stroje lubawskie. 
Mali artyści wystąpili w nich 
po raz pierwszy na stadio-
nie w Nowym Mieście Lu-
bawskim z okazji obchodów 
190-lecia Powiatu Lubaw-
skiego. Na tym wydarze-
niu była obecna Wiesława 
Standara, lubawska pla-
styczka, która zrekonstruo-
wała stroje i opublikowała 
je w swojej książce. Według 
tego wzoru nowe stroje dla 
Kurczaczków zostały uszy-
te przez profesjonalną fi r-
mę, zajmująca się szyciem 
strojów ludowych. Do ich 
wykonania użyto specjal-
nych materiałów, a  każdy 
z  czepków ręcznie hafto-
wano — opowiada Monika 
Weisgerber z  Kurzętnika, 
która znalazła się w pierw-
szym składzie Kurczaczków.

JEST NAUCZYCIELKĄ 
W SZKOLE 
W MARZĘCICACH

Zespół Kurczaczki szybko 
zyskał uznanie i mocno wpi-
sał się w kulturę muzyczną 
gminy Kurzętnik, przez co 
w znaczący sposób przyczy-
nił się do promocji gminy. 
Ważną rolę w działalności 
grupy pełnili rodzice, którzy 
niejednokrotnie dowozili 
dzieci na zajęcia i koncerty, 
nawet z odległych stron. 

Anna Lewicka, oprócz 
pracy instruktorskiej 
w Gminnym Centrum Kul-
tury w Kurzętniku, pracuje 
jako nauczycielka w Zespo-
le Szkół w  Marzęcicach. 
Mówi, że stara się kultywo-
wać inicjatywy kulturalne 
na terenie szkoły, gminy, 

powiatu, a  nawet woje-
wództwa. Jest osobą aktyw-
nie włączającą się w przed-
sięwzięcia podejmowane 
na terenie szkoły. Właśnie 
Anna Lewicka wykreowa-
ła słynne i znane w całym 
regionie Misterium Męki 
Pańskiej, które odbywało 
się kilkakrotnie w scenerii 
Góry Zamkowej w Kurzęt-
niku. Pani Anna aktywnie 
włącza się również w  or-
ganizację Wojewódzkich 
Spotkań z Folklorem. Praca 
z dziećmi daje jej ogromną 
satysfakcję i  chętnie dzie-
li się z nimi swoją wiedzą 
i doświadczeniem. Posiada 
profesjonalne podejście do 
maluchów, potrafi  z  nimi 
muzykować, zarażać je 
swoją pasją do muzyki.  

STARAM SIĘ ZACIEKAWIĆ 
DZIECI ZABAWAMI 
I KAŻDYM ĆWICZENIEM 
ROZŚPIEWUJĄCYM, 
KTÓRE WYKONUJĄ. 
PREZENTUJĄC PIOSENKĘ, 
ZAWSZE ŚPIEWAM 
JĄ W TZW. ŚREDNICY 
INTONACYJNEJ, TAK BY 
NIE MĘCZYĆ GŁOSU DZIECI. 
JEŚLI WIDZĘ, ŻE DANA 
ZABAWA, ĆWICZENIE 
SPODOBAŁO SIĘ DZIECIOM, 
POWTARZAM JE, JEŚLI 
WIDZĘ, ŻE DZIECIAKI SĄ 
CZYMŚ ZNUDZONE, NIE 
STARAM SIĘ NA SIŁĘ 
WYKONYWAĆ TEGO 
ZADANIA PODCZAS 
KOLEJNYCH PRÓB, TYLKO 
Z NIEGO REZYGNUJĘ.

Od dawna marzyła, by 
pracować z dziećmi

Sama od najmłodszych 
lat śpiewałam i tańczyłam 

w szkolnym zespole. Dużo 
wyjeżdżaliśmy na różnego 
rodzaju koncerty i wystę-
py. Pamiętam, że bardzo 
lubiłam te wyjazdy. Mój 
kontakt z muzyką w okre-
sie dzieciństwa zaowoco-
wał tym, że postanowiłam 
uczyć się gry na instru-
mencie. Potem założyłam 
z siostrą zespół, z którym 
koncertowałyśmy na róż-
nych uroczystościach. 
Już wtedy marzyłam, że 
w przyszłości będę praco-
wać z dziećmi na gruncie 
muzycznym. Gdy po stu-
diach rozpoczęłam pracę 
w centrum kultury, pierw-
szym krokiem było utwo-
rzenie dziecięcego zespołu. 
Przygoda z  muzyką trwa 
do dzisiaj —  zwierza się 
Anna Lewicka.

RODZINNA ATMOSFERA 
I ŻYCZLIWOŚĆ W ZESPOLE

Kurczaczki z Kurzętnika 
obchodzą właśnie 25-lecie 
istnienia. Rocznica zespo-
łu była okazją do zorga-
nizowania uroczystej gali 
pod dachem Gminnego 
Centrum Kultury w  Ku-
rzętniku. Nie zabrakło 
ofi cjalnych gości, byłych 
członków, rodziców, opie-
kunów i aktualnego zespo-
łu. Wszystkich obecnych 
wzruszyły sentymentalne 
wspomnienia dawnych 
członków zespołu —  ju-
bilata. 

Mateusz Marchlewski 
mieszka w  Marzęcicach 
i studiuje w Wyższym Se-
minarium Duchownym 
w  Toruniu. Na imprezie 
przyznał, że do zespołu 
Kurczaczki trafił 18-19 
lat temu. —  Pamiętam, 
że naszym spotkaniom 
towarzyszyła zawsze ro-

dzinna atmosfera przez 
życzliwość, jaką nas ob-
darzała pani Ania. Dzieci 
doskonale odnajdywały 
się w  tym miejscu. Nie 
było stresu i  negatyw-
nych emocji. Pamiętam, 
że występując w jasełkach, 
grałem zawsze diabełka 
— wspomina Mateusz. 

Daria Marcweld zapisa-
ła się do zespołu w  2003 
roku za namową babci, 
która wówczas śpiewa-
ła w  zespole Anibabki. 
—  Bardzo miło wspomi-
nam czas, kiedy byłam 
jednym z  Kurczaczków. 
Próby, występy i wszystkie 
zawarte znajomości zatrzy-
małam w pamięci. Jestem 
wdzięczna babci, która już 
nie żyje, że namówiła mnie 
na wstąpienie do zespołu. 
Mam wszystkie wycinki 
z  gazet z  tego okresu, ar-
tykuły opisujące występy 
Kurczaczków. Z  ogromną 
radością obserwuję, jak 
zespół nadal funkcjonuje 
i się rozwija — powiedziała 
Daria Marcweld.

ZAWSZE NAGRADZANI SĄ 
GROMKIMI BRAWAMI

— Każdego roku w zespo-
le jest pełen skład — cieszy 
się szefowa zespołu. — Kur-
czaczki są zapraszane na 
wiele koncertów okolicz-
nościowych, gdzie zawsze 
nagradzane są gromkimi 
brawami. Ogólny wyraz ar-
tystyczny i dziecięcy wdzięk 
porusza każdego. Jestem 
zadowolona, że przez te 
wszystkie lata udaje mi się 
zainteresować dzieci tym, 
co robię i sprawić, że chęt-
nie uczestniczą w zajęciach 
— podsumowuje Anna Le-
wicka.
 STANISŁAW R. ULATOWSKI

Zespół Kurczaczki wraz z Anną Lewicką, która pół wieku temu założyła zespół

— Praca z dziećmi daje 
mi ogromną satysfakcję 
– mówi Anna Lewicka.

Mają już 25 lat, 
ale ciągle są 
małymi dziećmi. To 
zespół Kurczaczki 
z Kurzętnika, który 
robi prawdziwą 
furorę na lokalnych 
scenach. „Mamą” 
Kurczaczków jest 
Anna Lewicka, 
która zaraz po 
ukończeniu 
studiów 
w Olsztynie 
rozpoczęła pracę 
w Gminnym 
Centrum Kultury 
w Kurzętniku 
i założyła dziecięcy 
zespół.
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IDOSTALI DOTACJE, ALE KONSERWATOR 

NIE POZWALA IM BUDOWAĆ
Ważą się losy Szkoły Rolniczej ze Smolajn koło Dobrego Miasta. Musiała wynieść się z zabytkowego pałacu. Teraz 
konserwator zabytków zabrania budowy nowej siedziby na pobliskiej działce. Jeżeli nie zmieni zdania, zmarnuje się 12 mln zł 
uzyskanej na ten cel dotacji. Czy uda się dojść do kompromisu?

Z
aledwie trzy dni temu 
w internecie pojawiła 
się petycja w sprawie 
Szkoły Rolniczej 

w  Smolajnach. Podpisało 
ją już kilkuset uczniów i ab-
solwentów szkoły. Dyrekcja 
Zespołu Szkół Rolniczych 
im. bp. Ignacego Błażeja 
Krasickiego w Smolajnach 
ma nadzieję, że wojewódzki 
konserwator zabytków po-
zwoli im wybudować się na 
działce, którą wskazał staro-
sta olsztyński, a inwestycja 
otrzymała 12 mln zł dotacji 
z rządowego programu.

— To dla nas sprawa ży-
cia i śmierci. Nasza szkoła 
ma bardzo dobrą opinię. 
Kształcimy prawdziwych 
fachowców. Jeśli konserwa-
tor nie zmieni zdania, stra-
cimy szansę na normalne 
funkcjonowanie jako szkoła 
rolnicza — mówi Agnieszka 
Gołębiowska-Węckowicz, 
dyrektor szkoły ze Smolajn.

Na czym polega prob-
lem? Szkoła do 1991 roku 
mieściła się w zabytkowym 
letnim Pałacu Biskupów 

Warmińskich w  Smolaj-
nach. Zabytek po tej dacie 
został zwrócony Kościoło-
wi. Zabudowania w  Smo-
lajnach zostały częściowo 
użyczone szkole na 30 lat, 
które mijają w 2029 roku. 
W tym samym roku szkoła 
utraci możliwość dalszego 
kształcenia zawodowego 
w tym miejscu.

Główna siedziba została 
już przeniesiona do Dobre-
go Miasta, co jednak nie 
sprzyja, zdaniem dyrekcji, 
kierunkowemu charakte-
rowi szkoły, bo jak twierdzi 
Agnieszka Gołębiowska-
-Węckowicz, „co to za 
szkoła rolna, która kształ-
ci w mieście bez kontaktu 
z  praktycznymi zajęcia-
mi”. Niedawno pojawił się 
cień nadziei.

— Pan starosta pomógł 
nam, wskazując teren na-
przeciw kompleksu parko-
wo pałacowego. To 7 hek-
tarów, gdzie zmieściłaby się 
cała szkoła, cały kompleks 
potrzebny, żeby w  jednym 
miejscu były zajęcia teore-

tyczne i praktyczne. Udało 
się nawet otrzymać dotację 
na inwestycję. I to aż 12 mln 
zł. Jednak konserwator nie 
wyraża zgody — relacjonu-
je dyrektorka Zespołu Szkół 
Rolniczych im. bp. Ignacego 
Błażeja Krasickiego w Smo-
lajnach.

Zdaniem dyrektor 
Agnieszki Gołębiowskiej-
-Węckowicz budynek w Do-
brym Mieście zrobił się zbyt 
ciasny, bo szkoła ciągle się 

rozwija. W Smolajnach na-
dal są stajnia, konie, zajęcia 
praktyczne. —  Kształcimy 
przyszłych techników rol-
ników i  techników wete-
rynarzy. Zależy nam, żeby 
szkoła miała dobrą bazę dy-
daktyczną. Dobrą kadrę już 
mamy — stwierdza dyrektor 
ze Smolajn. — Teraz mamy 
185 uczniów oraz ponad 
100 słuchaczy na Kwalifi ka-
cyjnym Kursie Zawodowym 
— dodaje.

Według informacji, do 
których dotarła „Gazeta 
Olsztyńska”, Wojewódzki 
Urząd Ochrony Zabytków 
w  Olsztynie „odmawia 
uzgodnienia Miejscowego 
Planu Zagospodarowania 
Przestrzennego i zgody na 
budowę szkoły w wyzna-
czonym miejscu ze wzglę-
du na ochronę krajobra-
zu otaczającego pałac”. 
W  czwartek mija termin 
odwołania od tej decyzji.

Zdaniem dyrektor szkoły 
wcześniej nie było mowy 
o  ochronie krajobrazu 
otaczającego pałac, a sta-
nowisko konserwatora 
zabytków jest dla wszyst-
kich zaskoczeniem. Jed-
nak nieoficjalnie decyzja 
konserwatora jest wiąza-
na z  faktem, że Minister 
Kultury i  Dziedzictwa 
Narodowego zaaprobował 
przekształcenie budyn-
ków kompleksu Pałacowo 
Parkowego w Smolajnach 
na muzeum Biskupa Ig-
nacego Błażeja Krasi-
ckiego.

— Działki wskazane do 
inwestycji nie są objęte ob-
szarem ochrony, a jedynie 
urząd konserwatora stara 
się chronić krajobraz wo-
kół pałacu. Decyzja o nie-
uzgadnianiu planu jest dla 
nas niezrozumiała — pod-
kreśla dyrektor Agnieszka 
Gołębiowska-Węckowic.

— To ważna dla nasze-
go powiatu szkoła. Mam 
nadzieję, że uda się roz-
wiązać problemy, które 
teraz uniemożliwiają dal-
sze przygotowanie doku-
mentacji i wydanie zgody 
budowlanej — mówi nam 
Andrzej Abako, staro-
sta olsztyński.

Próbowaliśmy telefonicz-
nie i  mailowo skontakto-
wać się z rzecznikiem Wo-
jewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. Niestety bezsku-
tecznie. Rzecznik prasowy 
konserwatora zabytków 
przekazał nam jedynie, że 
kontakt z nim będzie moż-
liwy w czwartek. Do tema-
tu wrócimy.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

D o mieszkanki Ol-
sztyna za pomocą 
jednego z  interne-

towych komunikatorów 
miały odezwać się nie-
znane jej osoby –  rzeko-
my zagraniczny milioner, 
bogata wdowa oraz ma-
kler giełdowy. Trwają-
ce od lipca do września 
kontakty przyniosły po-
krzywdzonej stratę 90 
tys. zł. Dlatego złożyła 
na policję zawiadomienie 
o oszustwach.

Według relacji kobiety 
najpierw skontaktowała 
się z  nią osoba podająca 
się za milionera mieszka-
jącego w  Niemczech. Po 
jakimś czasie przekazał on 
olsztyniance login i  hasło 
do swojej bankowości in-
ternetowej. Na jego proś-
bę kobieta zalogowała się 
na wskazany numer konta 
bankowego, żeby sprawdzić 
stan rachunku.

Następnie rzekomy mi-
lioner powiadomił, że po 

wykryciu logowania z inne-
go kraju jego konto zostało 
zablokowane; aby je od-
blokować, należało wpłacić 
pieniądze. 

— Mieszkanka Olsztyna 
dokonała kilku przelewów 
na wskazany, zagraniczny 
numer konta. Pieniądze 
miały być przeznaczone 
również na zakupy i na kau-
cję, aby wyjść z więzienia po 
aresztowaniu na lotnisku 
za posiadanie narkotyków 
— podała policja.

Jeszcze w trakcie interneto-
wej znajomości z rzekomym 
milionerem z  olsztynianką 
skontaktowała się również 
osoba podająca się za „bez-
dzietną wdowę u  schyłku 
życia”. Miała ona zaoferować 
przelanie swoich pieniędzy, 
aby mieszkanka Olsztyna 
mogła nimi w przyszłości za-
rządzać i wspierać akcje cha-
rytatywne. Dalsze instrukcje 
postępowania w celu odbioru 
darowizny przekazał drogą 
mailową rzekomy adwokat. 

Olsztynianka miała jedynie 
dokonać opłaty za transfer 
środków. Wykonała przele-
wy kilkukrotnie, ponieważ 
okazywało się, że za każdym 
razem robiła je zbyt późno.

Jako trzeci skontaktował 
się z pokrzywdzoną kobietą 
rzekomy makler, proponu-
jąc jej inwestycje w krypto-
waluty. Kobieta zainstalo-
wała aplikacje na telefonie 
i wpłaciła około 100 zł, a po 
tygodniu miała otrzymać in-
formację o zysku w wysokości 

2 mln euro. — Aby pieniądze 
trafi ły na jej konto, musiała 
jedynie opłacić prowizję, co 
też zrobiła — przekazała po-
licja.

Kiedy mieszkanka Olszty-
na w  końcu zorientowała 
się, że padła ofi arą oszustw, 
zgłosiła sprawę na policję 
i skontaktowała się ze swo-
im bankiem, żeby zabloko-
wać numer rachunku. Łącz-
nie z  konta kobiety miało 
zniknąć 90 tys. zł.(PAP)
 MARCIN BOGUSZEWSKI

Kompozytor i  wyko-
nawca związany z pio-
senką literacką, lider 

zespołu Czerwony Tulipan 
Stefan Brzozowski będzie 
Honorowym Obywatelem 
Olsztyna. Uchwałę w  tej 
sprawie przyjęła w  środę 
olsztyńska rada miejska.

W  uzasadnieniu uchwa-
ły o nadaniu honorowego 
obywatelstwa podkreślono, 

że Brzozowski to „wyjątko-
wy artysta, obchodzący 51. 
rocznicę pracy artystycznej 
i 38-lecie działalności w ze-
spole Czerwony Tulipan”. 
Po odebraniu przez niego 
aktu nadania będzie 30. 
osobą z takim tytułem.

Stefan Brzozowski urodził 
się 20 czerwca 1950 r. w Ol-
sztynie. Jego twórczość jest 
związana z piosenką litera-

cką, a  jego utwory weszły 
do kanonu poezji śpiewa-
nej. Działał m.in. w  Tea-
trzyku Piosenki Nie Zawsze 
Poetyckiej Niebo, Kaczkach 
z Nowej Paczki, a w 1985 r. 
założył zespół Czerwony 
Tulipan, którego jest lide-
rem i kompozytorem. Na-
grał z nim 14 albumów.

— Na dorobek artystycz-
ny Stefana Brzozowskie-

go składają się dziesiątki 
piosenek, a także muzyka 
do spektakli teatralnych. 
W wielu utworach i w licz-
nych wypowiedziach pub-
licznych artysta zawsze 
podkreśla swoje związki 
z  naszym miastem, czego 
wyrazem może być choć-
by piosenka „Olsztyn ko-
cham”, czyli nieformalny 
hymn mieszkańców na-

szego miasta — przekaza-
ła dyrektor Wydziału Kul-
tury i Ochrony Zabytków 
Urzędu Miasta Olsztyna 
Gabriela Konarzewska.

Za swoją twórczość Brzo-
zowski otrzymał wiele na-
gród i  wyróżnień, m.in. 
Złoty Krzyż Zasługi i srebr-
ny medal „Zasłużony Kul-
turze Gloria Artis”. (PAP)
 MBO/ JOZ/

OLSZTYNIANKA OSZUKANA NA MILIONERA, WDOWĘ I MAKLERA

STEFAN BRZOZOWSKI HONOROWYM OBYWATELEM OLSZTYNA
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POŁĄCZYŁY ICH 
TALENT I PASJA 

T
o właśnie powo-
dzenie wystawy 
zachęciło jej orga-
nizatorów do po-

wołania Klubu. W styczniu 
1969 r. odbył się l Walny 
Zjazd, na którym wybrano 
władze Klubu. Pierwszym 
prezesem został Zdzisław 
Danowski, a  jego zastęp-
cą Edmund Kajetanek. 
W  skład zarządu weszli 
również Adam Feczko, Ta-
deusz Drabik i  Zbigniew 
Kraszyński. Do członków 
założycieli należeli także 
Marian Ciunelis, Henryk 
Sadowski, Józef Kirkis, 
Wincenty Grublewski, Wie-
sława Banach, Bronisława 
Świerzewska, Iza Nojek 
i Romuald Bogdański. Od 
tego czasu z Klubem zwią-
zało się już blisko sto osób. 
Jedni odeszli, członków za-

łożycieli zastąpiło kolejne 
pokolenie artystów z Ostró-
dy i  okolic. Podtrzymują 
tradycję i już od ponad pół 
wieku pokazują, jak ważna 
są piękno i sztuka w życiu 
człowieka. 

RÓŻNE ŚRODKI WYRAZU

Jednym z podstawowych 
zadań Klubu jest krzewie-
nie zamiłowania do sztuk 
plastycznych, organizo-
wanie wystaw i  szkolenie 
młodzieży uzdolnionej 
plastycznie. Robi to z  po-
wodzeniem od 55 lat! For-
mą oddziaływania na mło-
dzież było organizowanie 
systematycznych szkoleń. 
Pierwszym instruktorem 
klubu był Adam Feczko. 
Pod jego wpływem wielu 
młodych plastyków zdecy-
dowało się na dalszą arty-
styczną edukację. Człon-
kowie Klubu uczestniczyli 
w wielu wystawach w kraju 
i poza jego granicami. Tylko 
w pierwszym dziesięciole-
ciu swej działalności Klub 
zorganizował 34 własne 
wystawy, a  jego człon-
kowie wzięli udział w  36 
wystawach i  przeglądach 
przygotowanych przez in-
nych organizatorów. Do 
dziś wystawy i prezentacje 
prac ostródzkich artystów 
można już liczyć w setkach 
wydarzeń. Klub zrzesza 
szerokie grono artystów 
specjalizujących się w róż-
nych dziedzinach sztuki. 
Członkowie Klubu to ludzie 
niezwykle wrażliwi i utalen-
towani, laureaci licznych 

nagród i wyróżnień, którzy 
w swej twórczości w sposób 
szczególny wyrażają głębię 
otaczającego świata.

 
TRZY DEKADY 

Z ARTYSTAMI

W czerwcu br. odbyło się 
55. Walne Zebranie Sto-
warzyszenia Klub Plastyka 
Amatora w Ostródzie. Ze-
branie wyjątkowe z  kilku 
względów. Jednym z  nich 
było zakończenie po 30 la-
tach sprawowania funkcji 
prezesa przez Marię Sko-
wrońską.  Te trzy dekady 
to ważny i  twórczy czas 
w historii KPA. Tak człon-
kowie KPA podsumowali 
ten okres: 

„To realizacja setek wy-
darzeń artystycznych: wy-
staw, plenerów, warsztatów, 
happeningów i spotkań. To 
przekształcenia formalno-
-prawne, zmiany statutu, 
zasad działania, by dostoso-
wać stowarzyszenie do ak-
tualnych przepisów prawa 

i możliwości działania. To 
przygotowanie wielu pro-
jektów i pozyskanie mnó-
stwa środków na materiały 
i działania na rzecz rozwoju 
wszystkich członków KPA. 
Te 30 lat prezesowania Ma-
rii Skowrońskiej to przede 
wszystkim dbanie o relacje, 
pozytywne wartości i dobre 
obyczaje w  naszej małej 
artystycznej społeczności. 
Za co zawsze będziemy 
wdzięczni pani prezes i nie 
zapomnimy” — czytamy na 
portalu KPA. 

— Zapewne moja obec-
ność w  Klubie Plastyka 
Amatora była powodowana 
ukrytymi a nie realizowany-
mi do końca marzeniami 
twórczymi —  mówi Ma-
ria Skowrońska. —   Pasja 
tworzenia jest żywa cały 
czas. Wydawało mi się że 
w Klubie będę miała prze-
strzeń, miejsce i  wzorce, 
gdzie będę mogła się rea-
lizować. W Klubie spotka-
łam ludzi, którzy - tak jak 

ja -  też realizowali swoje 
pasje. Organizowaliśmy 
wystawy i  plenery by po-
kazywać to światu. I to nas 
połączyło. Pasja malowania. 
Klub dawał nam przestrzeń 
do bycia razem. To okres, 
który był piękną przygodą, 
pięknym doświadczeniem 
we wspieraniu talentów 
wielu mieszkańców na-
szego powiatu, a także po-
zwolił mi na realizowanie 
moich niespełnionych ma-
rzeń w zakresie malarstwa, 
choć może nie do końca 
wykorzystany. Dziękuję ser-
decznie członkom wszyst-
kich zarządów 9 kadencji, 
wszystkim członkom KPA, 
członkom honorowym za 
obecność, aktywność, goto-
wość do pracy na rzecz Klu-
bu, za wspaniałą rodzinną 
atmosferę. 30 lat - to sporo 
wspólnych przeżyć, projek-
tów, plenerów, wystaw do-
robku artystycznego, które 
pozostaną w moim sercu.

JUBILEUSZOWE 

SPOTKANIE ARTYSTÓW

Nową prezeską KPA zo-
stała w  tym roku Maria 
Dzierżek. Klub organizuje 
właśnie jubileusz 55-lecia 
i  najważniejsze wydarze-
nie w  roku, czyli wystawę 
podsumowującą ostatnie 
działania Klubu. 

„Już w  najbliższy piątek 
zapraszamy na wernisaż 
połączony z  uroczystością 
świętowania jubileuszu 
55-lecia Klubu Plastyka 
Amatora w Ostródzie. Bę-
dziecie mieli okazję zo-
baczyć, co udało nam się 
ostatnio „zmalować” pod-
czas corocznej wystawy „Je-

sienny Przegląd Twórczości 
Artystycznej”. Będziecie 
mogli sprawdzić w  jubile-
uszowym katalogu oraz na 
prezentacji multimedialnej, 
jakie projekty udało nam 
się zrealizować w  ciągu 
ostatnich  pięciu lat. Bę-
dziecie mogli poświętować 
z  naszymi urodzinowymi 
jubilatkami Wandą i Cze-
sławą - będą urodzinowe 
torty! A przede wszystkim 
będzie to okazja do spotka-
nia, inspirujących rozmów, 
pobycia razem w otoczeniu 
sztuki” - informuje KPA. 

 — Wystawionych zostanie 
ponad dwieście prac wyko-
nanych różnymi technika-
mi —  mówi Maria Dzier-
żek. —  Będzie też można 
zobaczyć prace plastyczne 
ważnych dla nas ludzi jaki-
mi byli założyciele naszego 
klubu. Piątek warto spędzić 
ze sztuką i z nami. Czekamy 
z  otwartymi ramionami, 
obiecujemy niezapomnia-
ne doznania artystyczne. 
Czas spędzicie na rozmo-
wach z ciekawymi ludźmi, 
którymi mamy zaszczyt się 
otaczać. Wieczór z pewnoś-
cią będziecie mogli zaliczyć 
do tych „niezapomnianych”. 
Każdy będzie przez nas wi-
tany z  radością i  wdzięcz-
nością.  

Jak twierdził Arystote-
les, znamienity fi lozof sta-
rożytnej Grecji: pięknem 
jest wszystko „to, co będąc 
dobrem jest przyjemne”. 
To będzie na pewno przy-
jemny wieczór. W imieniu 
KPA zapraszamy w piątek 
27 października o godz. 17 
do Galerii w Amfi teatrze. 
 BARBARA CHADAJ-LAMCHO

JUBILEUSZ

Członkowie Klubu i jego założyciele podczas I Zjazdu w 1969 roku

Członkowie KPA w Ostródzie podczas jednego z wernisaży organizowanych przez Klub

Był rok 1968. Czasy niełatwe, ale artyści 
z Ostródy znaleźli swoje miejsce, by 
pokazać światu własną twórczość. 
Klub Plastyka Amatora powstał 28 
listopada i został zawiązany przy okazji 
dużej wystawy prac amatorskich, 
zorganizowanej w owym czasie 
w Miejskim Domu Kultury w Ostródzie. 
W tym roku obchodzi jubileusz 55-lecia.
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Maria Dzierżek (z lewej) 
i Maria Skowrońska, która 
po 30 latach pełnienia 
funkcji prezeski KPA 
przekazała stery swojej 
następczyni 
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LIDZBARK WARMIŃSKI I GÓROWO IŁAWECKIE 
CORAZ BLIŻEJ UZDROWISK
Lidzbark Warmiński zbliża się do ostatniego etapu tworzenia uzdrowiska. Tym brakującym elementem jest budowany 
właśnie przy stumetrowej tężni zakład przyrodoleczniczy. Dzisiaj w Pawilonie Zdrowia odbędzie się konferencja na ten temat.

Radosław Herman re-
gularnie odwiedzał 
ełcką warownię, ba-

dał jej ruiny i  w  bardzo 
przyjemny sposób opo-
wiadał o  historii i  swoich 
odkryciach, przy okazji 
promując lokalnych pa-
sjonatów, w  tym detekto-
rystów. Przełomem były 
„Wakacje z Historią” – ak-
cja pasjonatów historii 
i  archeologów-amatorów, 
którzy pod przewodni-
ctwem Radosława Her-
mana spędzili w  2016 r. 
tydzień na terenie tutejsze-
go zamku krzyżackiego. Od 
tego czasu badacz zaglądał 
do Ełku regularnie, a każda 
taka wizyta owocowała od-
kryciami lub pogłębieniem 
wiedzy o ełckiej warowni. 

Swoją chętnie dzielił się 
z innymi, np. okazjonalnie 
prowadząc lekcje w Muze-
um Historycznym w Ełku. 

Nagłe i  niespodziewane 
odejście badacza to wiel-
ka strata dla środowiska 
polskich fachowców w tak 
unikalnej i delikatnej ma-
terii, jaką jest archeologia.

— Dzięki Radkowi mie-
liśmy przyjemność uczest-
niczenia w  badaniach ar-
cheologicznych Zamku 
Krzyżackiego w  Ełku, wy-
stępowania w odcinkach Po-
szukiwaczy Historii w Bajt-
kowie, Prostkach, Ełku 
i Mamerkach. Za kilka ty-
godni mieliśmy się spotkać, 
by kręcić materiał o obozie 
jenieckim w  Boguszach 
i wspólnie poszukiwać miej-
sca bitwy pod Prostkami. 
Cudowny człowiek, zawsze 
pomocny i  uśmiechnięty. 
I  takim go zapamiętamy. 

Żegnaj Przyjacielu – R.I.P. 
— pożegnała badacza ekipa 
poszukiwaczy ze Stowarzy-
szenia Historyczno-Eksplo-
racyjnego Jaćwież.

— Jego pasja i  wiedza 
zainspirowały wiele osób 
do odkrywania tajemnic 
przeszłości. To wielka 
strata dla naszej ekipy i dla 
wszystkich, którzy go zna-
li. Radku, bardzo będzie 
nam brakowało Twojego 
zaraźliwego uśmiechu 
i pogody ducha. Tyle jesz-
cze mieliśmy razem od-
kryć. Żegnaj, Przyjacielu 
— czytamy w pożegnalnym 
wpisie Polsatu Play, na 
którego antenie śp. Rado-
sław Herman prowadził 
popularnych „Poszukiwa-
czy historii”.

Radosław Herman zmarł 
po nagłym zatrzymaniu 
akcji serca w  godzinach 
porannych, w miejscowości 
Parzymiech, gdzie badał 
gród w Spycimierzu – po-
zostałości dawnej osady 
wspominanej przez Galla 
Anonima. W  momencie 
zdarzenia 51-latek prze-
bywał na planie fi lmowym. 

Osierocił piątkę dzieci, 
których doczekał się z żoną 
Dorotą. Przyjaciele śp. Ra-
dosława Hermana założy-
li zbiórkę, aby fi nansowo 
wesprzeć zrozpaczoną 
rodzinę zmarłego. Każdy 
chętny może to zrobić pod 
tym adresem: https://po-
magam.pl/tgdm98
 MACIEJ CHROŚCIELEWSKI

Z
drowie jest najważ-
niejsze i  stało się 
nową ważną gałęzią 
gospodarki. Gałęzią 

będącą szansą dla naszego 
miasta, która nie tylko po-
zwoli wykorzystać warunki 
przyrodnicze, jakie mamy, 
ale zrobić krok naprzód, 
ku poprawie poziomu 
życia naszych mieszkań-
ców —   podkreśla Jacek 
Wiśniowski, burmistrz 
Lidzbarka Warmińskie-
go, który wraz ze starostą 
lidzbarskim Janem Har-
hajem oraz przedstawi-
cielami Centrum Rehabi-
litacyjnego AccessMedica 
zaprosili na piątek (26.10) 
media na konferencję do 
niedawno oddanego do 
użytku Pawilonu Zdrowia 
w Lidzbarku Warmińskim. 
Jej tematem przewodnim 
jest budowa wspomniane-
go zakładu przyrodolecz-
niczego, sanatorium oraz 
szpitala rehabilitacyjnego 
w tym mieście.

Miejsce, w którym konfe-
rencję zaplanowano — Pa-
wilon Zdrowia w Lidzbarku 
Warmińskim — zostało od-
dane do użytku w sierpniu 
tego roku. Obiekt, położony 

nad Żabim Stawem w oko-
licy pięknego Parku nad 
Symsarną i w pobliżu Tężni 
Warmińskiej, wyposażony 
jest w urządzenia diagno-
styczne i  rehabilitacyjne, 
gabinety fi zykoterapii oraz 
ćwiczeń rehabilitacyjnych, 
a także małą tężnię, wokół 
której ustawione są leżaki, 
i grotę solną. 

Przygotowania do utwo-
rzenia uzdrowiska w Lidz-
barku Warmińskim roz-
poczęto kilka lat temu. 
Miasto uzyskało certyfi kat 
potwierdzający zdrowotne 
właściwości mikroklima-
tu. Następnie Lidzbark 

Warmiński przystąpił do 
tworzenia potrzebnej infra-
struktury. W parku krajo-
brazu chronionego Doliny 
Symsarny utworzono park 
uzdrowiskowy, a na przyle-
głym do niego terenie stre-
fę uzdrowiskową, na której 
w  2021 roku pojawiła się 
stumetrowa tężnia solan-
kowa. Zasilana jest wodą 
jurajską z  głębokiego na 
kilometr odwiertu. Jest tu 
też między innymi najwięk-
szy plac zabaw dla dzieci, 
toalety, parking itp. 

Z Pawilony Zdrowia, gro-
ty solnej i obu tężni można 
korzystać bezpłatnie.

Ostatnią, bardzo istotną 
inwestycją w strefi e uzdro-
wiskowej jest budowany 
właśnie naprzeciwko dużej 
tężni Zakład Przyrodolecz-
niczy. Stawia go prywatny 
inwestor. I  o  tym będzie 
także mowa na dzisiejszej 
konferencji, gdzie zapew-
ne dowiemy się więcej 
o tym obiekcie.

Na terenie strefy uzdro-
wiskowej można jeszcze 
kupić działki przeznaczo-
ne na działalność związa-
ną ze zdrowiem.

Na zdrowie stawia też 
gmina Górowo Iławeckie 
w powiecie bartoszyckim. 

Tamtejszy samorząd roz-
począł też serię inwestycji. 
— Przewidujemy, że budo-
wa uzdrowiska zakończy 
się do końca roku. Następ-
nie będzie trzeba obiekt 
wyposażyć, musi przejść 
konieczne odbiory. Pierw-
si kuracjusze pojawią się 
u  nas nie wcześniej niż 
w drugim kwartale 2024 
roku — mówi wójt gminy 
Bożena Olszewska-Świtaj.

Uzdrowisko początkowo 
nie będzie miało własnych 
miejsc noclegowych, ale 
powstanie tej inwestycji 
może się przyczynić do 
zorganizowania w regionie 
dodatkowej infrastruktury 
turystycznej. Gmina, jako 
samorząd, takich bowiem 
nie może zapewnić. 

— Dysponujemy jednak 
działkami, robimy kon-

cepcję zagospodarowa-
nia, dysponujemy większą 
przestrzenią niż na po-
czątku inwestycji i będzie-
my mogli zapewnić tereny 
pod budowę pensjona-
tów, miejsc noclegowych 
czy innych ośrodków, 
na przykład gastrono-
micznych —  podkreśla 
Bożena Olszewska-Świ-
taj i  dodaje, że budowa 
uzdrowiska to także sze-
reg innych, niezbędnych 
do jego funkcjonowania 
zadań. — To również bu-
dowa drogi dojazdowej, 
ścieżki rowerowej, już 
powstała sieć kanalizacyj-
na. Potrzebne było także 
wybudowanie oczyszczal-
ni ścieków.

Do tematu uzdrowisk na 
pewno wrócimy.
 EWA LUBIŃSKA, ŁUKASZ RAZOWSKI

130423otbr-a-M

 Prezydent Olsztyna

zbycia 

PREZYDENT OLSZTYNA

JUŻ NIE ODWIEDZI DAWNEJ EŁCKIEJ WAROWNI…
Był świetnym archeologiem i doskonałym popularyzatorem historii, a teraz sam do tej historii przeszedł. W sobotę 21 października zmarł Radosław Herman, 
archeolog znany m.in. z programów „Misja skarb” i „Poszukiwacze historii”, a ełczanom z cennych i owocnych historycznie odwiedzin na tutejszym zamku.

 REKLAMA 
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Pawilon Zdrowia został oddany w sierpniu. Na zdjęciu burmistrz Lidzbarka Warmińskiego 
Jacek Wiśniowski
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CO, GDZIE, KIEDY?

26 PAŹDZIERNIKA 
Finisaż wystawy „Konotacje” 
Aleksandra Myjaka

Olsztyn

Aleksander Myjak urodził 
się 11 stycznia 1985 roku 
w Warszawie. W 2009 roku 
ukończył z wyróżnieniem 
studia na Wydziale Grafi ki 
warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych w Pracowni 
Projektowania Książki prof. 
Macieja Buszewicza. Aneks 
w Pracowni Malarstwa prof. 
Adama Styki. Od 2009 roku 
pracuje na Wydziale Grafi ki 
ASP w Warszawie jako asystent. W 2010 roku ukończył również 
Studium Pedagogiczne w warszawskiej ASP. Od 2013 roku pro-
wadzi zajęcia z rysunku w Wyższej Szkole Informatyki Stosowa-
nej i Zarządzania. W 2018 uzyskał stopień doktora na Wydziale 
Grafi ki Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie.
Godz. 14.30, Galeria Marszałkowska, ul. Plater 1. 

26 PAŹDZIERNIKA
Wernisaż wystawy „Współistotny. 
Wizerunek Chrystusa w sztuce: ze zbiorów 
Muzeum Warmii i Mazur”
Olsztyn

Wystawa, wyko-
rzystując przykła-
dowe dzieła sztuki 
średniowiecznej 
i nowożytnej ze 
zbiorów Muzeum 
Warmii i Mazur 
będzie obrazować 
dwoistość natury 
Chrystusa jako Boga i człowieka.
Godz. 17.00, Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2. 

26 PAŹDZIERNIKA
Koncert „ABBA I INNI Symfonicznie”

Olsztyn

Niewiele zespołów może się pochwalić faktem, że stało się 
symbolem muzycznym całej dekady, było głównym towarem 
eksportowym swojego kraju oraz że na podstawie jego muzyki 
napisano musical, który potem doczekał się ekranizacji. A to 
wszystko stało się udziałem czwórki skandynawskich wyko-
nawców: nie wyobrażamy sobie lat ’70 bez „Waterloo”, „Honey, 
Honey”, „Money, Money, „Money”, tak jak nie wyobrażamy sobie 
Szwecji bez ABBY, zaś fi lm „Mamma mia!” był wydarzeniem 
w roku 2008. Wszyscy, którzy bawili się przy muzyce zespołu 
Boney-M czy Modern Talking, również odnajdą się znakomicie 
w atmosferze naszego koncertu: obiecujemy uśmiech i wzru-
szenie, powrót wspomnień i świetną zabawę dzisiaj, bo przecież 
„szczęściem jest pozostać bliskimi sobie jak dzieci”, jak głosi 
piosenka „Felicità” – największy przebój duetu Al Bano i Romina 
Power, którego muzyka także zabrzmi podczas tego niezwykłe-
go wieczoru…Na scenie chór, balet, orkiestra i soliści!
19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1. 

26 PAŹDZIERNIKA 
Spotkanie autorskie 
z Joanną 
Wańkowską-
Sobiesiak

Olsztyn

Spotkanie autorskie z Joan-
ną Wańkowską-Sobiesiak, 
dziennikarką, reportażystką, 
autorką 17 książek. Większość 
z nich autorka poświęciła 
mniejszościom narodo-
wym regionu: Warmiakom, 
Mazurom, Niemcom. Teraz 

do drukarni trafi ła książka na temat mniejszości żydowskiej 
i w tym przypadku słowo mniejszość jest niezwykle trafne, jest 
ich niewielu, bowiem naród ten ze swoimi obyczajami i kulturą, 
prawie całkowicie zniknął z Warmii i Mazur.
Joanna Wańkowska-Sobiesiak w 35 miejscowościach regionu 
poszukiwała żydowskich śladów: przedwojennych synagog, 
kirkutów, ulic. Ale też opowieści o poszczególnych mieszkań-
cach pochodzenia żydowskiego, którzy zapisali się w historii 
tych miast i miasteczek. 
Godz. 18.00, Galeria Usługa, ul. Stare Miasto 2. 

26 PAŹDZIERNIKA 
Dobrostan w WBP 
– emocje, ciało, umysł, pasje
Olsztyn

„Językiem żyrafy – racja czy relacja. Część I” - o porozumiewa-
niu się z empatią, szacunkiem i szczerością opowie Majka Ma-
zur, Coach i Mediatorka NVC, Trenerka Rodzicielstwa Bliskości. 
Prowadzenie: Agnieszka Palkowska-Beczyńska.
Godz. 17.00, Stary Ratusz (czytelnia czasopism), ul. Stare 

Miasto 33. 

26 PAŹDZIERNIKA 
„Jak dobrze mieć sąsiada” 

Olsztyn

Cykl jednogodzinnych wykładów z zakresu tematyki rehabili-
tacji, psychologii i geriatrii. To również warsztaty rękodzieła 
artystycznego „W oczekiwaniu na Boże Narodzenie”, podczas 
których każda osoba wykona samodzielnie pod okiem wolon-
tariuszek ozdoby świąteczne dla siebie, rodziny i znajomych. 
W programie są również warsztaty teatralne przeprowadzone 
przez zawodową animatorkę kultury zakończone występem na 
scenie MOK i wybranych DPS. 
Godz. 12.15, sala nr 4 Miejskiego Ośrodka Kultury, ul. Dą-

browszczaków 3. 

26 PAŹDZIERNIKA
„LOGOgadki” w Twojej bibliotece

Olsztyn

Zapraszamy na biblioteczne warsztaty logopedyczne. Tema-
tyka skierowana jest do rodziców małych dzieci, którzy chcą 
mądrze wspierać nabywanie kompetencji komunikacyjnych 
przez swoje pociechy.
Godz. 16.30, Stary Ratusz WBP, ul. Stare Miasto 33.

27 PAŹDZIERNIKA 
Wernisaż wystawy „Maszyna w ścianie”

Olsztyn

Inkarnacje mitologicznych bestii, fantastyczne koncepty oraz 
nienaturalnie wygięte postaci. Wernisaż wystawy grafi ki i ry-
sunku Barda, studenta UWM, Bartosza Pawlaszka.
Godz. 18.00, Galeria Dobro, ul. Stare Miasto 24/25. 

27 PAŹDZIERNIKA 
Stand-up: Tomek Kołecki 
„Komplementariusz”
Olsztyn

Tomek Kołecki 
zaprasza na swój szó-
sty solowy materiał, 
o wdzięcznej nazwie 
„Komplementariusz”. 
Na supporcie wystąpi 
jedyny i niepowta-
rzalny Kuba Wu.
Godz. 18.00, Pub Sowa, ul. Zamkowa 2A. 

27 PAŹDZIERNIKA
CEiIK Koncertowo: Strachy na Lachy

Olsztyn

CEiIK Koncertowo powraca i to z mocnym, muzycznym 
uderzeniem. Strachy Na Lachy to formacja powołana przez 
Grabaża i Kozaka założycieli Pidżamy Porno.Charakterystyczne 
dla piosenek SNL są ciepłe, akustyczne melodie, okraszone 

dźwiękami akordeonu 
i innych instrumentów, 
gwarantujących doskonały 
nastrój. Teksty Grabaża 
zaś traktują o sprawach 
najważniejszych dla niego 
i odbiorców: są to celne 
opisy otaczającej nas 
rzeczywistości społeczno - politycznej, jak i stanów ducha, roz-
terek zwykłego człowieka. Obowiązkowa pozycja dla każdego 
fana rocka w naszym kraju i nie tylko!
Godz. 19.00, Aula im. A. Wasilewskiej, ul. Kościńskiego 11. 

27 PAŹDZIERNIKA
Koncert symfoniczny

Olsztyn

Mirosław Jacek Błaszczyk – dyrygent
Paweł Kowalski – fortepian
Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej
Program:
Claude Debussy – Mała suita
Maurice Ravel – Koncert fortepianowy G-dur
Johannes Brahms – IV Symfonia e-moll op. 68
Francuska lekkość i elegancja kontra niemiecka powaga 
i koturnowość? Stereotypy na temat stylów narodowych 
będzie można zweryfikować podczas koncertu. Zabrzmią 
efektowne, barwne utwory francuskich mistrzów instru-
mentacji oraz monumentalna, ostatnia symfonia Johannesa 
Brahmsa.
19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1.

27 PAŹDZIERNIKA
„Kto ratuje jedno życie – ratuje cały świat” 
– spotkanie z Mikołajem Grynbergiem
Olsztyn

Gościem podczas 
Festiwalu Men-
delsohna będzie 
Mikołaj Grynberg. 
Na rozmowę z pisa-
rzem, fotografem, 
autorem reportaży, 
zatytułowane „Kto 
ratuje jedno życie – ratuje cały świat”, zaprasza Ewa Roma-
nowska – politolożka i edukatorka, członkini Zarządu Fundacji 
„Borussia”.
W czasie spotkania z Mikołajem Grynbergiem porozmawiamy 
o tym, co jego książka „Jezus umarł w Polsce” mówi nam 
o współczesnej Polsce – o stanie państwa i prawa, ale przede 
wszystkim o wartościach ważnych dziś dla Polek i Polaków 
w wymiarze zarówno indywidualnym, jak i społecznym. 
Zadamy sobie pytanie, czy jesteśmy w momencie, kiedy ko-
nieczne jest zredefi niowanie naszej opowieści o sobie samych, 
w której tradycyjnie takie wartości jak gościnność i religijność 
dla wielu odgrywały ważną rolę. Czy jako społeczeństwo je-
steśmy gotowi na zmiany, które dzieją się na naszych oczach? 
Porozmawiamy również o granicach, tych fi zycznych i tych 
wewnętrznych, które regulują nasze poruszanie się i bycie we 
współczesnym świecie.
17.00, Dom Mendelsohna, ul. Zyndrama z Maszkowic 2.

28 PAŹDZIERNIKA 
Koncert chóru Collegium Baccalarum

Olsztyn

Olsztyński Chór 
Collegium Bacca-
larum pod dyrekcją 
Agaty Wilińskiej 
obchodzi w tym 
roku 35-lecie. Ze-
spół jest laureatem 
wielu konkursów 
oraz tegorocznej 
nagrody marszałka województwa warmińsko-mazurskiego. 
Jubileuszowy koncert pt. „Pięknie żyć” odbędzie się 28 paź-
dziernika o godz. 17 w Państwowej Szkole Muzycznej I i II st. 
w Olsztynie. Wstęp wolny.
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PRACUJE ZDALNIE
Kontakt: b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

lub tel. 514-800-517

2 listopada 2023 r. UWAGA! 
BIURO OGŁOSZEŃ 

200023opb1-a-M

200723opb1-a-M

-P201123opb1-a

200123opb1-a-M

Monice Nitkowskiej 
oraz Rodzinie 

200823opb1-a-M

Panu  Adrianowi 
Nitkowskiemu 

Taty

200923opb1-a-M

200423opb1-a-M

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

MIESZKANIE pow. 48,5m2, 

parter, piwnica, Węgorzewo. 

Tel. 606-759-210

WWW.DOMKIANGIEL-
SKIE.PL 503-103-703

do wynajęcia

MIESZKANIE 2-pokojowe, 

Olsztyn ul. Kołobrzeska, tel. 

535-353-216

USŁUGI

budowa | remont

SZALÓWKA, podłoga, bo-

azeria, sztacheta, taras. Tar-

tak Żarnowo k. Augustowa, 

tel. 693-491-205.

inne

OBSŁUGA imprez tanecz-

nych i wesel, DJ, 661-271-520

PRACA

dam pracę

POMOCNIK operatora lase-

ra, 503-130-692

POMOCNIK spawacza, 503-

130-692

AUTO-MOTO

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 

CENA TEL. 730 750 266

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

JAŁÓWKI wysokocielne, 

506-999-493.

SPRZEDAŻ kur, kurcząt - do-

stawa gratis, 503-508-148

380-28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

380-mp-otbr-6786a-M

380-31419opb1-b-M

eprasa.pl bb799e0e6c
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W
 naszym stowa-
rzyszeniu mamy 
42 zawodników 
w  wieku od 25 

do 72 lat - wyjaśnia Ma-
riusz Gabiec, człowiek-
-orkiestra, bo jest zarazem 
trenerem, prezesem, a od 
niedawna także zawodni-
kiem Stowarzyszenia Pły-
wackiego Masters Olsztyn. 
- Poza tym w tak zwanym 
przedszkolu jest kilka osób 
młodszych (w  pływaniu 
mastersem zostaje się po 
skończeniu 25 lat - red.). 

Olsztynianie regularnie 
biorą udział w  mistrzow-
skich imprezach - nie 
zabrakło ich na letnich 
mistrzostwach Polski i na 
niedawnym Pucharze 
Polski w Łomży. - Po epi-
demii kronawirusa trochę 
przysiedliśmy, dlatego na 
letnich mistrzostwach nie 
mieliśmy zbyt licznej re-
prezentacji, chociaż nor-
malnie łapiemy się w czo-

łowej czwórce w  Polsce, 
a raz nawet udało się nam 
wygrać - z dumą przypomi-
na prezes Gabiec. 

Na pucharowym podium 
w Łomży olsztynianie sta-
nęli 18 razy, a Mariusz Ga-
biec przy okazji pobił dwa 
rekordy kraju w swojej ka-
tegorii wiekowej. 

- TO BYŁY FAJNE ZAWODY, 
SZCZEGÓLNIE DLA MNIE, 
BO WYSTARTOWAŁEM 
PO PIĘCIOLETNIEJ 
PRZERWIE. W TYM 
CZASIE PRAKTYCZNIE 
NIE TRENOWAŁEM, 
A JEDYNIE REKREACYJNIE 
MOCZYŁEM SIĘ W WODZIE. 
WARTO DOCENIĆ 
ORGANIZATORÓW, BO 

Z POWODU GWAŁTOWNIE 
ROSNĄCYCH KOSZTÓW 
TAKICH IMPREZ JEST 
CORAZ MNIEJ. CHWAŁA 
WIĘC ŁOMŻY ZA TEN 
WYSIŁEK - MÓWI 65-LETNI 
NOWY REKORDZISTA 
POLSKI. 

Ale Łomża to już prze-
szłość, bo teraz mastersi 
myślą już o zimowych mi-
strzostwach Polski. - W tej 
chwili wiem, że od nas na 
pewno pojedzie 12 pływa-
ków, ale kilka osób jeszcze 
się zastanawia, więc licz-
ba ta pewnie się zwiększy 
- twierdzi trener olsztyń-
skich mastersów. - Chociaż 
jest to trzydniowa impreza 
i  nie każdy będzie w  tym 
czasie mógł się zwolnić 
z pracy. 

Natomiast w  przyszłym 
roku w  Doha będą mi-
strzostwa mastersów, czy 
zatem o medale powalczą 
tam również pływacy ze 
stolicy Warmii i Mazur? - 
Jesteśmy amatorami, więc 
z  powodów finansowych 
nikt z  nas się tam raczej 
nie wybierze - trochę ze 
smutkiem w  głosie przy-
znaje prezes Gubiec. - Na-
tomiast poważnie myślimy 
o  przyszłorocznych mi-
strzostwach Europy, tylko 
jeszcze nie wiadomo, kto 
będzie ich gospodarzem, 
oraz o  zawodach Senior 
Games, które przed laty 
były organizowane w  na-
szym województwie. Poza 
tym w wielu państwach są 
organizowane inne faj-
ne zawody - na przykład 
w  mistrzostwach Francji 
rywalizowało około dwóch 

tysięcy osób! A lato to także 
open water, czyli pływanie 
na wodach otwartych, bo 
to nas bardzo kręci. Osta-
tecznie wszystko jednak 
będzie zależało od pienię-
dzy, bo na każdy wyjazd na 
pewno nie będzie nas stać. 

Jesienią i  zimą pływacy 
trenują w  Aquasferze, co 
kosztuje. Jak więc w opła-
tami radzą sobie mastersi? 

- NA KOSZULKACH 
REKLAMUJEMY 
AQUASFERĘ, 
NA ZAWODACH 
REPREZENTUJEMY 
OLSZTYN, WIĘC WŁADZE 
MIASTA I OSIR-U IDĄ NAM 
NA RĘKĘ - TWIERDZI 
MARIUSZ GABIEC. - 
ZAPROPONOWANO NAM 
BARDZO ATRAKCYJNE 
CENY, BO ZA WSTĘP NA 
TRENING KAŻDY Z NAS 
PŁACI TYLKO PO DZIESIĘĆ 
ZŁOTYCH I MOŻEMY 
PŁYWAĆ, ILE TYLKO 
CHCEMY. WŚRÓD NAS SĄ 

TACY, KTÓRZY TRENUJĄ 
CODZIENNIE. DOTYCZY TO 
TYCH, KTÓRZY ZŁAPALI 
BAKCYLA LUB MAJĄ 
WYZNACZONY JAKIŚ CEL. 
NATOMIAST POZOSTALI 
PŁYWAJĄ DO TRZECH DO 
PIĘCIU RAZY W TYGODNIU, 
A POZA TYM ĆWICZĄ 
W SIŁOWNI I BIEGAJĄ. 

Gdy organizujemy jakieś 
zawody, to miasto użycza 
nam basen albo za darmo, 
albo w  bardzo promocyj-
nej cenie. W innej sytuacji 
nie bylibyśmy w stanie nic 
zrobić, bo normalnie wy-
najęcie basenu na jeden 
dzień kosztuje chyba 20 
tysięcy złotych. Jakie wpi-
sowe musiałoby wtedy być, 
żeby to pokryć? A przecież 
pieniądze są jeszcze po-
trzebne na medale, pu-
chary i sędziów... General-
nie wszystko fi nansujemy 
sami, bo dziadków już nikt 
nie sponsoruje - stwierdza 
Mariusz Gabiec, niedoszły 
olimpijczyk z  Montrealu. 
- W 1976 roku trzykrotnie 
wypełniłem minima olim-
pijskie na 400 metrów 
stylem zmiennym wyzna-
czone przez Polski Związek 
Pływacki i Polski Komitet 
Olimpijski. Miałem już 
reprezentacyjny garnitur, 
sprzęt, paszport i  dewizy. 
Ba, nawet złożyłem pod-
pis na olimpijskiej fl adze - 
przypomina pan Mariusz, 
który wtedy był zawodni-
kiem Kormorana Olsztyn. - 
Niespodziewanie 16 godzin 
przed odlotem poinformo-
wano mnie, że do Kanady 
jednak nie polecę. To samo 
spotkało jeszcze mojego 
kolegę. W tamtych czasach 
każdy wyjazd za granicę 

był wielką atrakcją, podróż 
na zachód Europy to był 
już szok, a ja miałem lecieć 
za ocean, by wziąć udział 
w najważniejszej sportowej 
imprezie świata. Co cieka-
we, na igrzyska poleciały 
dwie osoby, które nie wy-
pełniły olimpijskiego mi-
nimum, poza tym w kadrze 
znalazł się jeszcze pewien 
wiekowy, jak na ten sport, 
pływak, przed którym nie 
było już żadnej przyszłości 
- kończy Mariusz Gabiec.
 KAPITAN NEMO

PUCHAR POLSKI W ŁODZI

* Mariusz Gabiec: 2 złote 
medale-0 srebrnych-0 brązo-
wych 
* Adam Szmit: 1-2-0
* Paweł Gregorowicz: 1-0-0   
* Jacek Łuczak: 1-0-1     
* Dariusz Gozdan: 0-1-2     
* Paweł Dąbrowski: 0-1-1     
* Adam Matusiak vel Matu-

szewski: 0-0-2 
* Agnieszka Lach: 1-1-0  
* Sztafeta 4x50 m dowol-

nym: 1-0-0 (Gabiec, Łuczak, 
Dąbrowski, Gregorowicz)

SPORT.WM.PL

DZIADKÓW NIKT NIE SPONSORUJE
PŁYWANIE\\\ Olsztyńscy mastersi pilnie trenują przed otwartymi zimowymi mistrzostwami Polski, które od 10 do 12 listopada 
odbędą się w Łodzi. - Na pewno od nas pojedzie 12 pływaków, ale kilka osób jeszcze się zastanawia - mówi Mariusz Gabiec.
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W Zagrzebiu w pierwszym meczu turnieju eliminacyjnego Ligi Mistrzów w futsalu 
Constract Lubawa w dramatycznych okolicznościach zremisował 4:4 z czarnogór-
skim Titogradem. Mistrzowie Polski wyrównującego gola zdobyli pół minuty przed 
końcem. W drugim meczu miejscowe Dinamo w obecności 2000 fanatycznych 
kibiców pokonało 8:1 mistrza Szwecji Orebro Futsal. Wczorajszy mecz Dinamo - Con-
stract zakończył się po oddaniu gazety do druku

W sobotę w Elblągu rozpo-
cznie się jesienna edycja 
Biegów na Orientację. 
Organizatorzy zapraszają 
do aktywnego spędzenia 
czasu na nowej trasie 
w Parku Dolinka, która bę-
dzie dostosowana do wieku 
uczestników oraz ich do-
świadczenia w biegach na 
orientację. Przez cały sezon 
rozegrane zostaną cztery 
imprezy, po jednej o każdej 
porze roku. Zawodnicy będą 
walczyć o medale, które 
przyznawane będą w kilku 
kategoriach: kobiety, męż-
czyźni, dzieci (z podziałem 
na wiek) oraz rodziny.
Dozwolone jest nie tylko bieganie, ale także chodzenie lub spacerowanie z kijkami. 
Zasady są bardzo proste, a cel jeden: pokonanie trasy poprzez odnajdywanie ukrytych 
w parku punktów kontrolnych. Do pomocy uczestnicy dostaną szczegółową mapę.
Start o godz. 15 przy amfi teatrze w Parku Dolinka. Zapisy będę prowadzone na miej-
scu, a udział jest bezpłatny.

W 6. kolejce I ligi piłkarzy ręcznych Jedynka KODO Morąg po zaciętej walce wygrała 29:28 (15:15) z Tytanami Wejherowo. Decydującą o zwycięstwie bramkę z rzutu karnego 
zdobył Wojciech Golks. Mecz tradycyjnie wywołał olbrzymie zainteresowanie wśród kibiców, którzy do ostatniego miejsca szczelnie wypełnili halę

W piątek o godz. 8.30 w sali gimnastycznej przy ulicy Gietkowskiej 12 w Olsztynie 
rozpoczną się drużynowe mistrzostwa Polski w gimnastyce sportowej kobiet. Ogło-
szenie wyników zaplanowano na godz. 16.20. Organizatorzy serdecznie zapraszają 
kibiców, wstęp wolny

Ponad 200 osób z Polski i zagranicy potwierdziło udział w IV edycji Borecka Łękuk 
Trail. Ten z roku na rok cieszący się coraz większym zainteresowaniem ultramara-
ton odbędzie się 17 i 18 listopada w Folwarku Łękuk.  Cztery trailowe trasy w zna-
komitej większości zostały wytyczone po majestatycznej Puszczy Boreckiej, która 
w jesiennym wydaniu prezentuje się zjawiskowo. Biegacze będą mieli do wyboru 
trasy: Piłwąg Ultra (70 km, Litygajno Maraton (42 km), Wolisko (21 km) i Róg (8 km)

UCHWYCONE W SPORTOWEJ MIGAWCE (47)
W Zagrzebiu futsaliści z Lubawy walczą w rundzie głównej Ligi Mistrzów, w Morągu kibice żyją piłką ręczną, w sobotę w Elblągu 
rozpocznie się cykl biegów na orientacje, a w listopadowej IV edycji Borecka Łękuk Trail weźmie udział ponad 200 osób.

Fo
t.

 f
a

ce
b

o
o

k/
co

n
st

ra
ct

 

Fo
t.

 a
rc

h
iw

u
m

 S
M

S
Fo

t.
 o

rg
a

n
iz

a
to

rz
y

Fo
t.

 J
u

lk
a

 G
ru

n
w

a
ld

 P
h

o
to

g
ra

p
h

y

Fo
t.

 M
O

S
iR

eprasa.pl bb799e0e6c



22 GAZETAOLSZTYNSKA.PL

CZWARTEK-ŚRODA  26.10-01.11.2023

SPORT.WM.PL

ZWYCIĘSKI SET, A POTEM NIEMOC
SIATKÓWKA\\\ Plusligowy sezon Indykpol AZS zaczął od ogrania mocnego Zawiercia, więc przed wyjazdem do Jastrzębia 
w olsztyńskiej ekipie nastrój był bojowy. Niestety, podopiecznym trenera Javiera Webera sił starczyło tylko na pierwszego seta.

* JASTRZĘBSKI WĘGIEL 
- INDYKPOL AZS OLSZTYN 
3:1 (25:27, 25:20, 25:17, 
25:12)
JASTRZĘBIE: Toniutti (2), 
Markiewicz (4), Patry (18), For-
nal (17), Szymura (18), Huber 
(9), Popiwczak (libero) oraz 
Sclater (2), Scruders
INDYKPOL AZS: Tuaniga 
(1), Souza (20), Karlitzek (13), 
Jakubiszak (7), Sapiński (8), 
Szymendera (3), Hawwry-
luk (libero) oraz Armoa (2), 
Janikowski (4), Jankiewicz, 
Ciunajtis (libero)
MVP: Tomasz Fornal

I
nauguracyjne zwycię-
stwo miało swoją cenę, 
bo urazu mięśnia brzu-
cha doznał Nicolas Szer-

szeń, co wykluczyło go z gry 
na minimum dwa tygodnie. 
Wielka szkoda, bo kapitan 
Indykpolu AZS bardzo by 
się przydał w wyjazdowym 
spotkaniu z obrońcami mi-
strzowskiego tytułu. 

Pierwszy set był wyrów-
nany, w  końcówce przed 
szansą stanęli i gospodarze, 
i goście, jednak ostatecznie 
szalę zwycięstwa na ol-
sztyńską stronę przechylili 
Moritz Karlitzek i Alan So-
uza.

Jastrzębianie jednak nie 
pękli i  w  kolejnej partii 
szybko objęli prowadzenie 
4:1, ale wtedy goście z Ol-
sztyna zdobyli sześć punk-
tów z  rzędu! Wydawało 
się, że są w stanie pójść za 
ciosem i wygrać także dru-
giego seta. 

NIESTETY, TAK JAK 
ICH DOBRA PASSA 
NIESPODZIEWANIE SIĘ 
ZACZĘŁA, TAK RÓWNIE 
NIESPODZIEWANIE SIĘ 
SKOŃCZYŁA. OKAZAŁO 
SIĘ, ŻE BYŁ TO OSTATNI 
MOMENT MECZU, 
W KTÓRYM GOŚCIE MIELI 
COŚ DO POWIEDZENIA NA 
BOISKU. 

Jastrzębianie bardzo do-
brze ustawiali się w bloku 
oraz obronie, dzięki cze-
mu wyprowadzali wiele 
zabójczych kontr, z  kolei 
gra zespołu trenera Javie-
ra Webera zupełnie się po-
sypała, a matką większości 
kłopotów było przyjęcie, 
a właściwie jego brak. Poza 
tym goście często mylili się 
w polu serwisowym. Efekt 
był taki, że dwa ostatnie 
sety to były już siatkarskie 
dożynki, o czym świadczy 
13-punktowa przewaga go-
spodarzy w ostatniej partii. 

- W pierwszym secie ry-
zykowaliśmy w  polu ser-
wisowym. Potrafiliśmy 
też wyprowadzić kontry, 
z których wiele zakończy-
ło się zdobyciem przez nas 
punktu. W  pozostałych 
partiach ekipa z Jastrzębia 
zaczęła grać luźniej i ryzy-
kować w polu serwisowym 
–  powiedział Kamil Szy-
mendera na antenie Radia 
UWM FM.

- Szkoda, że po pierw-
szym dobrym w  naszym 

wykonaniu secie nie po-
kazaliśmy podobnej gry 
w kolejnych partiach. Mie-
rzyliśmy się jednak z jedną 
z najlepszych drużyn w Pol-
sce. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak wrócić do Ol-
sztyna i dalej ciężko praco-
wać, bo na pewno stać nas 
na lepszą grę - ocenił przyj-
mujący Manuel Armoa, 
który w Jastrzębiu-Zdroju 
zdobył tylko dwa punk-
ty, w  tym jeden blokiem, 
a w ataku osiągnął zaledwie 
20-procentową skutecz-

ność. Nic więc dziwnego, 
że Argentyńczyk był roz-
czarowany. - W pierwszym 
meczu grałem znacznie le-
piej. W Jastrzębiu-Zdroju 
moja postawa nie była zbyt 
dobra. Stać mnie na więcej. 

O DOMINACJI 
JASTRZĘBIA ŚWIADCZĄ 
POMECZOWE STATYSTYKI 
- GOSPODARZE 
DYSPONOWALI 
DOKŁADNIEJSZYM 
PRZYJĘCIEM (41 

PROCENT POZYTYWNEGO 
PRZYJĘCIA PRZY 
36 PROCENTACH 
OLSZTYNIAN), BYLI 
SKUTECZNIEJSI W ATAKU 
(57 DO 46 PROCENT), 
ZDOBYLI WIĘCEJ 
PUNKTÓW BLOKIEM 
(10:6) ORAZ W POLU 
SERWISOWYM (6:4). 

We wtorkowy wieczór 
znacznie ciekawiej było 
w  Bełchatowie i  Kędzie-

rzynie-Koźlu, ponieważ 
oba mecze zakończyły się 
po tie-breakach. W  obu 
przypadkach gospodarze 
przegrywali już 0:2 w se-
tach, ale ostatecznie zdołali 
szalę zwycięstwa przechylić 
na swoją stronę. 

W  sobotę o  godz. 14.45 
w  Iławie Indykpol AZS 
Olsztyn podejmie ZAKSĘ - 
wszystkie bilety już zostały 
sprzedane

* Inne mecze 2. kolejki: Skra 
Bełchatów - Cuprum Lubin 3:2 
(23:25, 25:27, 29:27, 25:16, 15:10), 
ZAKSA Kędzierzyn-Koźle - Stal 
Nysa 3:2 (23:25, 21:25, 25:21, 
25:22, 24:22); czwartek: Ślepsk 
Suwałki - Resovia Rzeszów (16), 
Bogdanka LUK Lublin - Barkom 
Lwów (18.30); 9 listopada: 
Warta Zawiercie - Norwid Czę-
stochowa (20.30); po oddaniu 
gazety do druku zakończyły się 
mecze Czarni Radom - Trefl  
Gdańsk i Projekt Warszawa - 
GKS Katowice.  B.CHROBRY

PLUSLIGA

  1. ZAKSA* 5  6:3 
  2. Cuprum 4  5:3 
  3. LUK 3  3:0  
  4. Trefl  3  3:0 
  5. Jastrzębie 3  3:0 
  6. Projekt 3  3:1  
  7. Indykpol AZS* 3  4:4  

  8. Skra* 2  4:5  
  9. Stal* 1  2:6  
10. Warta 0  1:3  
11. Resovia 0  1:3  
12. Barkom 0  0:3 
13. Katowice 0  0:3 
14. Czarni 0  0:3  
* mecz więcej

PIŁKA NOŻNA\\\ Portugalia, 
która będzie współorganiza-
torem z Hiszpanią i Marokiem 
mistrzostw świata w 2030 
roku, nie wybuduje w związku 
z tą imprezą w żadnego nowe-
go stadionu.
Jak poinformowała w parla-
mencie portugalska minister 
Ana Catarina Mendes, rząd 
bierze pod uwagę udo-
stępnienie na mistrzostwa 
świata stadionów, na których 
rozgrywają swoje mecze 
FC Porto, a także Benfi ca 
i Sporting Lizbona. Portugalia 
w 2004 roku zorganizowała 
mistrzostwa Europy, budując 
lub gruntownie modernizując 
obiekty na ten turniej.
Na terenie Portugalii ma się 

odbyć kilkanaście meczów 
mistrzostw świata w 2030 r. 
Inauguracja Mundialu nastąpi 
jednak w trzech krajach 
Ameryki Południowej – Argen-
tynie, Urugwaju i Paragwaju 
– aby upamiętnić 100-lecie 
pierwszych mistrzostw 
świata. 
* W Poznaniu w zaległym 
meczu Ekstraklasy Lech 
do przerwy wygrywał 3:0 
z Jagiellonią, a mimo to oba 
zespoły ostatecznie podzieliły 
się punktami, bo w drugiej 
połowie ekipa z Białegostoku 
zdobyła trzy gole (ostatni 
z rzutu karnego w 94. minucie). 
>>> Czołówka tabeli: 1. 
Jagiellonia Białystok - 26; 2. 
Śląsk Wrocław - 26; 3. Lech 

Poznań - 24; 4. Raków Czę-
stochowa - 22 (mecz mniej); 
5. Legia Warszawa - 20 (mecz 
mniej). 
>>> Platforma streamingowa 
DAZN i stacja Sky Italia zacho-
wają prawa do transmitowa-
nia meczów włoskiej ekstra-
klasy na kolejne pięć sezonów. 
Zapłacą za to 4,5 mld euro. 
Po czterech miesiącach nego-
cjacji oferta została zaakcep-
towana przez kluby Serie A. 
Do końca sezonu 2028/29 do 
ich kasy będzie wpływało 900 
mln euro rocznie, czyli nieco 
mniej niż przewiduje obecnie 
obowiązujący trzyletni kon-
trakt. Za zawarciem umowy 
opowiedziało się 17 z 20 klu-
bów. Zdecydowanie przeciwny 

był właściciel mistrza kraju 
Napoli Aurelio De Laurentiis, 
który uznał ją za „porażkę 
i śmierć włoskiego futbolu”.
DAZN zapłaci rocznie 700 
mln euro za prawo pokazania 
wszystkich meczów Serie A, 
a Sky - 200 mln za możliwość 
transmisji trzech spotkań 
w każdej kolejce.

KOLARSTWO\\\ Po raz pierw-
szy w sięgającej 1903 roku 
historii Tour de France wyścig 
nie zakończy się w Paryżu. 
Podczas środowej prezentacji 
trasy przyszłorocznej edycji 
organizatorzy tłumaczyli, że 
unikają stolicy ze względu 
na igrzyska olimpijskie. Metę 
przeniesiono do Nicei.

Wielka Pętla w 2024 roku wy-
ruszy 29 czerwca z Florencji 
i pozostanie na terenie Włoch 
na pierwsze cztery etapy. 
W Alpy peleton wjedzie już 
czwartego dnia i wróci w góry 
pod koniec imprezy, w tym na 
ostatni etap - jazdę indywidu-
alną na czas 21 lipca z Monako 
do Nicei, blisko 3500 km od 
miejsca startu w Toskanii.
- Ostatnie trzy, cztery dni 
będą bardzo wymagające, bo 
będziemy w górach. Robiliśmy 
wszystko, żeby uniknąć Pa-
ryża ze względu na igrzyska. 
Dostępnych jest tylko 28 
tysięcy funkcjonariuszy policji 
i wiedzieliśmy, że nie uda się 
zwiększyć tej liczby - powie-
dział dyrektor wyścigu Chri-

stian Prudhomme. Zmagania 
olimpijskie w Paryżu odbędą 
się od 26 lipca do 11 sierpnia.
Ostatnie dwie edycje TdF wy-
grał Duńczyk Jonas Vingega-
ard. W środę ogłoszono także 
trasę kobiecego wyścigu. 
Rozpocznie się on 12 sierpnia 
w Rotterdamie, trzy pierwsze 
etapy odbędą się na terenie 
Holandii, czwarty poprowadzi 
z tego kraju do sąsiedniej 
Belgii (Liege i Bastogne), a do 
Francji peleton wjedzie 15 
sierpnia na piątym etapie. 
Ostatni zakończy się trzy dni 
później na znanym z męskiej 
Wielkiej Pętli prestiżowym 
podjeździe na L’Alpe d’Huez. 
Cała trasa wyścigu liczyć 
będzie 946,3 km. KO

Cezary Sapiński, środkowy Indykpolu AZS Olsztyn, w Jastrzębiu zdobył osiem punktów

SPRINTEM
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SMUTEK GRABARY, RADOŚĆ ZIELIŃSKIEGO
PIŁKA NOŻNA\\\ W 3. kolejce Ligi Mistrzów polski bamkarz Kamil Grabara rozegrał dobry mecz, ale FC Kopenhaga i tak przegrał 
na wyjeździe z Manchesterem United. Tylko dwa z ośmiu wtorkowych spotkań zakończyły się zwycięstwami gospodarzy.

N
a Old Trafford 
Grabara długo był 
praktycznie bezro-
botny. W pierwszej 

połowie obronił tylko jeden 
lekki strzał, dopiero tuż po 
przerwie musiał się wyka-
zać kunsztem po uderzeniu 
Duńczyka Christiana Erik-
sena.

- Ten bramkarz utrzymał 
Kopenhagę w grze w każ-
dym z  trzech dotychcza-
sowych spotkań - ocenił 
Sture Sando, który rela-
cjonował mecz na żywo 
w serwisie uefa.com.

Niestety, w  72. minu-
cie Polak nie miał szans 
przy główce Harry’ego 
Maguire’a. Był to jedyny 
gol, który Grabara puś-
cił tego wieczoru na Old 
Trafford, ale to wystarczy-
ło, aby mająca jeden punkt 
FC Kopenhaga spadła na 
ostatnie miejsce w tabeli. 

W końcówce goście mogli 
wyrównać, jednak rzutu 
karnego nie wykorzystał 
Szwed Jordan Larsson. 
Jego strzał z  11 metrów 
obronił kameruński bram-
karz Andre Onana.

MECZ W MANCHESTERZE 
POPRZEDZIŁA 
MINUTA CISZY KU 
PAMIĘCI ZMARŁEGO 
W SOBOTĘ BOBBY’EGO 
CHARLTONA, ZDOBYWCY 
249 BRAMEK W 758 
WYSTĘPACH W BARWACH 
MANCHESTERU UNITED. 
WCZEŚNIEJ WIENIEC 
NA ŚRODKU MURAWY 
ZŁOŻYŁ M.IN. TRENER 
„CZERWONYCH DIABŁÓW” 
ERIK TEN HAG.

Grabara nie był jedynym 
Polakiem, który we wtorek 
zagrał w Lidze Mistrzów. 
W zdecydowanie lepszym 
humorze byli Przemysław 
Frankowski (RC Lens), 
który zanotował asystę 
w zremisowanym 1:1 star-
ciu z PSV Eindhoven, oraz 
Piotr Zieliński, bo Napoli 
w Berlinie wygrało z Unio-
nem.

Na boisku pojawił się 
także obrońca Arsena-
lu Jakub Kiwior, ale jego 
udział w zwycięstwie nad 
Sevillą był znikomy, ponie-

waż wszedł do gry dopiero 
w 91. minucie. 

Niestety, w Lens doszło do 
starć pseudokibiców PSV 
Eindhoven z policją. Zaczę-
ło się od tego, że dwie go-
dziny przed rozpoczęciem 
spotkania z  eskortowanej 
przez policję grupy Ho-
lendrów zmierzających na 
stadion odłączyło się około 
200 pseudokibiców. Policja 

próbowała ich uspokoić, 
używając gazu łzawiącego, 
jednak na holenderskich 
bandytów to było za mało, 
bo kolejne walki wywiązały 
się już bezpośrednio przed 
stadionem. Niespokojnie 
było także w przerwie, po-
nieważ chuligani obrzucili 
materiałami pirotechnicz-
nymi i krzesełkami sektory 
zajmowane przez kibiców 

gospodarzy. W  rewanżu 
fani Lens obrzucili ich kub-
kami z piwem.

W sumie ranne zostały 24 
osoby, a jeden „kibic” został 
zatrzymany za uszkodzenie 
pojazdu policyjnego.

* Wyniki meczów wtorko-

wych, grupa A: Galatasaray 
Stambuł - Bayern Monachium 
1:3 (1:1), Manchester United 

- FC Kopenhaga 1:0 (0:0); 
grupa B: Sevilla - Arsenal 
Londyn 1:2 (0:1, Lens - PSV 
Eindhoven 1:1 (0:0); grupa C: 

Braga - Real Madryt 1:2 (0:1), 
Union Berlin - Napoli 0:1 (0:0); 
grupa D: Inter Mediolan - FC 
Salzburg 2:1 (1:0), Benfi ca 
Lizbona - Real Sociedad 0:1 
(0:0) M.STARY

GRUPA A

 1. Bayern 9 9:5    
 2. Galatasaray 4 6:7    
 3. MU 3 6:7    
 4. Kopenhaga 1 3:5    

GRUPA B

 1. Arsenal 6 7:3    
 2. Lens 5 4:3   
 3. Sevilla 2 4:5   
 4. Eindhoven 2 3:7   

GRUPA C

 1. Real M. 9 6:3    
 2. Napoli 6 5:4   
 3. Braga 3 5:6    
 4. Union 0 2:5    

GRUPA D

 1. Real S. 7 4:1    
 2. Inter 7 4:2    
 3. Salzburg 3 3:4   
 4. Benfi ca 0 0:4    

KOLEJNY WAŻNY MECZ LEGII W LIDZE KONFERENCJI
PIŁKA NOŻNA\\\ Dzisiaj o g. 21 Zrinski Mostar podejmie Legię w trzeciej kolejce fazy grupowej Ligi Konferencji. Będzie to trzecie starcie tych drużyn w historii.

HSK Zrinjski to ak-
tualny mistrz Bośni 
i Hercegowiny. W po-

przednim sezonie tamtej-
szej ekstraklasy zespół ten 
w 33 kolejkach zgromadził 
78 punktów (25 zwycięstw, 
trzy remisy, pięć porażek). 
Rywal wicemistrza Polski 
wygrał również rozgrywki 
Pucharu Bośni i Hercego-
winy, pokonując w  fi nale 
1:0 FK Velez. Po rozegraniu 
10 spotkań w nowym sezo-
nie ligowym Zrinjski ma na 
koncie 22 punkty i zajmuje 
trzecią lokatę. Prowadzi FK 
Borac Banja Luka z dorob-
kiem 26 pkt. W  niedzielę 
Zrinjski zremisował bez-
bramkowo z  liderem boś-
niackiej ekstraklasy.

Klub założony w  1905 
roku dopiero w tym sezonie 
pierwszy raz awansował do 
fazy grupowej europejskich 
pucharów. Zrinjski Mostar 
jako mistrz kraju grę w eu-
ropejskich pucharach roz-

począł od 1. rundy elimina-
cji Ligi Mistrzów, w której 
wygrał z armeńskim Urar-
tu Erywań (1:0, 2:3 pd. k. 
4-3). W 2. rundzie drużyna 
ta przegrała ze słowackim 
Slovanem Bratysława (0:1, 
2:2). W  3. rundzie elimi-
nacji Ligi Europy Bośniacy 
wyeliminowali islandzki 
Breioablik (6:2, 0:1). Grę 
w fazie grupowej Ligi Kon-
ferencji dzisiejszemu rywa-
lowi Legii zapewniła poraż-
ka w 4. rundzie eliminacji 
Ligi Europy z austriackim 
Linzer ASK (1:2, 1:1).

Klub z Mostaru od sezonu 
2004/05 osiem razy wygrał 
ligę bośniacką. Ma też w do-
robku dwa puchary kraju. 
Zawodnikami tego klubu 
są m.in. Ivan Jukic (w prze-
szłości Korona Kielce), 
Zvonimir Kozulj (wcześniej 
Pogoń Szczecin, Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza, Sande-
cja Nowy Sącz) i Marko Ma-
ric (kiedyś Lechia Gdańsk).

W  pierwszej kolejce fazy 
grupowej Ligi Konferencji 
mistrzowie Bośni sprawili 
sensację, gdyż do przerwy 
przegrywali 0:3 z AZ Alk-
maar, a  mimo to wygrali 
4:3. W drugiej połowie dwie 
bramki zdobył Kozulj, któ-
rego z okresu pracy w Po-
goni pamięta trener Legii 
Kosta Runjaic.

W drugiej kolejce Zrinjski 
przez długi czas remisował 
z  Aston Villą w  Birming-
ham, ale w czwartej minu-
cie doliczonego czasu gola 
na 1:0 strzelił Szkot John 
McGinn, któremu asysto-
wał reprezentant Polski 
Matty Cash. Po dwóch ko-
lejkach każda z  czterech 
drużyn w  grupie E ma 
trzy punkty.

Bośniackie kluby trzykrot-
nie trafi ły na polskie druży-
ny w  europejskich pucha-
rach. W  sezonie 2000/01 
Wisła Kraków w dwumeczu 
pokonała 3:1 NK Zeljezni-

car w eliminacjach pucha-
ru UEFA. W 2015 roku FK 
Sarajevo przegrało 0:1 i 0:2 
z Lechem Poznań w drugiej 
rundzie eliminacji Ligi Mi-
strzów.

Rok później na tym sa-
mym etapie tych rozgry-
wek Zrinjski zremisował 1:1 
z Legią, a w rewanżu uległ 
0:2. Trzy bramki w  tym 
dwumeczu dla ówczesnych 
mistrzów Polski zdobył 
węgierski król strzelców 
ekstraklasy Nemanja Ni-
kolic. Legioniści po 20 la-
tach przerwy awansowali 
wówczas do fazy grupowej 
Champions League. W ko-
lejnych rundach wyelimino-
wali słowacki AS Trenczyn 
i irlandzki Dundalk FC.

Według portalu Transfer-
markt najwyżej wycenianym 
piłkarzem Zrinskiego jest 
Chorwat Mario Cuze (1 mln 
euro), który latem przeszedł 
z Dinama Zagrzeb. W tym 
sezonie we wszystkich roz-

grywkach skrzydłowy strzelił 
dwa gole i zanotował cztery 
asysty w  17 meczach. Naj-
bardziej bramkostrzelnym 
napastnikiem jest natomiast 
Bośniak Nemanja Bilbija - 
autor 10 goli i czterech asyst 
w  20 występach. Ważnym 
punktem obrony Zrinjskiego 
jest serbski stoper Slobodan 
Jakovljevic, który w tym se-
zonie trzy razy wpisał się na 
listę strzelców.

W  sezonie 2003/04 
w Zrinjskim grał Luka Mo-
dric, który został wypoży-
czony z  Dinama Zagrzeb. 
Obecny piłkarz reprezen-
tacji Chorwacji i Realu Ma-
dryt miał wówczas 18 lat.

Mostar jest zlokalizowany 
w  południowo-zachodniej 
części Bośni i  Hercegowi-
ny. Najważniejszym zabyt-
kiem miasta jest położony 
w  centrum XVI-wieczny 
kamienny Stary Most, któ-
ry był symbolem pojedna-
nia Wschodu z Zachodem 

– zarówno chrześcijaństwa 
z islamem, jak i katolickich 
Chorwatów z prawosławny-
mi Serbami. Podczas wolny 
domowej chorwacka armia 
celowo zniszczyła most 9 li-
stopada 1993 roku. W 1995 
roku, przy wsparciu UNE-
SCO i Banku Światowego, 
rozpoczęto odbudowę mo-
stu. Wydobyto z  rzeki po-
zostałości starej budowli. 
Oficjalne otwarcie miało 
miejsce 24 lipca 2004 roku. 
W  2005 roku most wraz 
z otoczeniem został wpisany 
na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO.

* Mecze dzisiejsze: AZ 
Alkmaar - Aston Villa (18:45), 
Zrinski Mostar - Legia Warsza-
wa (21).  S.AUGUST

Grupa E

1. Alkmaar 3 4:4  
    Mostar 3 4:4  
3. Aston Villa 3 3:3  
    Legia 3 3:3 
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W Manchesterze Kamil Grabara zachował czyste konto do 72. minuty
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